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kiedy już będziesz pewien, 


Wśród autorów prawidłowych rozwiązań rozlosujemy 30 
nagród — będą to m.in. elektryczne lampki na choinkę, 
gry, książki, papeterie UNICEF-u. 


Uwaga! Jeśli miałbyś trudności z rozpoznaniem po- 
szczególnych postaci, zajrzyj na str. 5, 6, a wszystko sta- 
nie się jasne! 

Rys. M. Jasny 
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Dwa lata temu 
byłam brzydka... 
Dwa lata temu byłam brzydka i 


odrzucona, a teraz uważa- 
ją, że jestem ładna. Zrobiłam sobie 
tajną tryzurę, zadbałam o zęby, cho- 
ciaż panicznie boję się dentysty, ale 
się przemogłam i mam zdrowe zę- 
by. Na moim piegowatym nosie wid- 
nieją ładne okulary — naprawdę! 


Optymistka 
Tężsi — modni 
Kochani czytelnicy! Myślę, że 


„Sprawa z grubasami” jest zała- 
twiona definitywnie, ponieważ ostat- 
nio w radiu mówiono, że „moda 
chudych” minęła. Natomiast wcho- 
dzą w modę — grubaski. 

A poza tym — nie przejmujcie 
się! Ja też jestem gruba i też żyję, i 
to jeszcze jak! 

Proszę, wydrukujcie mój list, może 
przeczytają go „grubaski” i przesta- 
ną się martwić. 

k Anetka S. 


Jestem szczęśliwa! 


Jestem zwariowaną trzynastolatką 
o zielonych |. Zwracam się do 
„l |" po to, aby po- 
dzielić się z moimi rówieśnikami 

(swoim szczęściem. Lubię humor, lo- 
dy i muzykę disco. Mam wadę wzro- 
ku. Przeprowadzając się niedawno 
do bloku, liczyłam się z tym, że bę- 
dę odrzucana, obrzucana różnymi 
wyzwiskami. Pomyliłam się. Pierw- 
szą moją koleżanką (obecnie przy- 
jaciółką) była Angelika. Różnymi 
sposobami starała się pomagać mi 
w kłopotach, podtrzymywała na du- 
chu. Dzięki niej poznałam wielu ko- 
legów i koleżanek. Odnosiłi się do 
mnie z szacunkiem. Teraz mam 
wielu — badzo fajnych przyjaciół. 
Chodzimy do kina, teatru, na dysko- 
teki. Z większością „druhów” z mo- 
jego bloku chodzę do jednej klasy. 

Jednym słowem jestem szczęśli- 
wa. Mimo mojej wady mam chłopa- 
ka. Jest miły, ładny, a przede 
wszystkim wyrozumiały. 

- Szczęśliwa 


Dotyczy to wszystkich 
zakochanych chłopaków 
z całego świata 


Przeżywam coś, co sądzę, doty- 
czy nie tylko mnie, ale wszystkich 
zakochanych chłopaków z całego 
świata. Zakochałem się — to fakt. 
Ale teraz rozmyślam, czy ona mnie 
kocha czy też nie? 

Oczywiście najprościej byłoby ją 
zapytać. Moi mili przyjaciele, sami 
jednak wiecie, ile to kosztuje wysił- 

(ku i trudu,. żeby jej wyznać miłość. 
| Tym bardziej jest to trudne, jeżeli 
_nie jesteśmy przekonani o jej miłoś- 
| ci. Może się tak zdarzyć, że po wyz- 
- naniu ona mnie odrzuci i potraktuje 
rogo? y 
loże więc któryś z chłopców do- 
mi, jak mam postąpić? Cze- 


SĘ Sean 


___ Kłopoty 
urozmaicają życie? 


| Piszę, żeby oznajmić wszystkim, 
że żyją jeszcze takie osoby jak ja. 
| Czytam różową — obecnie — 
k 


iałym chłopa- 
lem dlaczego; 
rozumieć się z 

enawidzę ge0- 


Dochodzę jednak do wniosku, żo 
urodą nie trzeba się przejmować, 
bo bez tego też można mieć powo- 
dzenie (sama jestom przykładom). 
Gdy uda mi się zrozumieć tatę, wi- 
dzę, że miał częściowo swoje racjo, 
z bratem zawszo można dojść do 
ugody. Chłopak, cóż, czy to jedon 
jest na świecio? Poza tym boz chło- 
paka też można żyć, nawot zupełnie 
tajnie. Z przyjaciółką szczora roz- 
mowa kończy  nieporozumionia. 
Geografię jeszcze poprawię, szcze- 
gólnie, że poza tym uczę się nieźle. 

Kłopoty trzeba traktować jako 
urozmaicenie życia. Kończąc, pozd- 
rawiam Was serdecznie | życzę ta- 
kiej klasy, rówieśników i rodziców, 
jakich mam ja. 


Shony 

PS. Przy okazji chciałam pozdro- 

wić wszystkich, którzy we wrześniu 

po raz pierwszy przekroczyli progi 
nowych szkół średnich. 


Czy łobuzów 
zmienimy na lepsze? 


Jesteśmy uczniami klasy VI „b”. 
Nasza klasa była kiedyś najlepsza 
pod względem zachowania i nauki. 
Kiedy doszli uczniowie drugoroczni, 
klasa się zmieniła, nauczyciele nie 
traktują nas jak kiedyś. Chłopcy od- 
noszą się do dziewcząt agresywnie, 
za byle co biją i przezywają. 

Wychowawczyni z 
klasy żałowała, broniła kiedyś ucz- 
niów, którzy psuli opinię klasy. To 
wszystko wyszło na jaw, kiedy 
zmienili nam wychowawczynię. Tym 
razem na godzinach wychowa- 
wczych uwagi nauczycielki odnoszą 
się ciągle do tych samych czterech 
uczniów. Pani ubolewa bardzo, że 
tak jest. Organizuje nam dyskoteki i 
wieczorki myśląc, że klasa się zżyje 
i łobuzów odmieni na lepsze. Szko- 
da nam jest naszej pani, bo jest 
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e Od biegunów do równika! 


iadomości o Was 


"Tunisu, Holandii, Związku Radzieckiego i USA. 


© Adresy Waszych rówieśników z Wietnamu, Iraku, Izraela, 


Piszcie z potrzeby serca... 


Jestom Polką, mioszkam w Holandii. Joszcze przed 
wakacjami za pośrodnictwom „ŚM” chciałam znaloźć 
korespondoncyjnych przyjaciół. Przyrzekłam, żo wszyst 
kim odpiszę. Teraz jostom bardzo smutna, jeszcze bar- 
dziej niż wtedy, gdy czekałam na list. Dlaczego? Wyo- 
brażcie sobie, żo na początku dostawałam sto, dwioście 
listów dziennie, potem przychodziło ich kilkadziesiąt. 
Uzbierałam ich tyle, że ledwo się mieszczą w ogro- 
mnym kartonie po telewizorze. Co mam robić? Jak do- 
trzymać słowa? 

W wielu listach znalazłam niespodzianki: rysunki, wi- 
dokówki, plakaty. Wszyscy błagają o odpowiedź, o infor- 
macje o Holandii, o życiu tutaj. Wszyscy na pewno cze- 
kają na odpowiedzi, a ja przecież mogę odpisać tylko 
niewielu osobom. Trochę adresów mogę dać młodzieży 
holenderskiej, ale tylko tych dziewcząt i chłopców, któ- 
rzy znają język angielski lub niemiecki. 

wpadłam więc na pomysł, żeby na łamach waszej ga- 
zety publikować listy, które byłyby niejako odpowiedzią 
na listy moich przyjaciół z Polski. Oczywiście nie byłyby 
to listy do pojedynczych osób, ale ogólnie — do wszyst- 
kich. Mogłabym opowiadać w ten sposób o ciekawych 
rzeczach jakie tutaj obserwuję, o zwyczajach, przyro- 
dzie, opiece nad zwierzętami. Jeśli interesowałoby was 


NRD, Czechosłowacji i Norwegii 


ych rówieśnikach ze Szwecji, 
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to, mogłabym również napisać o mojej nauce, zalntere- 
sowaniach, przyjaciołach 

A może zorganizowalibyśmy na lamach „Świata Mło- 


dych” klub pod nazwą „Korospondencyjny Klub Sympa.- 

tyków Holandil-Oranje". Myślę, żo to byłoby bardzo in. 

torosujące dla moich rówiośników w kraju i pragnę się 
jakoś zrewanżować 

Pozdrawiam wszystkich 

Małgosia z Holandii 


Małgosiu, brawo za pomysl! Propozycja jest wspania- 
ła. Będziemy niecierpliwie czekali na obiecane informa. 
cje. Mamy tylko jadną małą prośbę; staraj się pisać o 
jednej sprawie, ale dokładnie, z podaniem wszelkich 
szczegć lów. Możesz np. zrobić sobie taki plan: w każ. 
dym liście, kolejno poruszysz jeden temat. Mamy zimę 
— czyli o zajęciach w szkole, klasie — jak są zorgani. 
zowane, co robicie? Dalej — o tym co robicie na lek. 
cjach, jak spędzacie wolny czas? 

A w ogóle Twoja oferta to pomysł do naśladowania 
dla wszystkich Twoich rówieśników, rodaków zamiesz- 
kałych poza granicami Polski. Bierzcie przyklad z Mał. 
gosi! Prosimy o korespondencje z każdego miejsca, w 
którym Jesteście. 

Piszcie — opowiadajcie nam o sobie, o kraju, w któ- 
rym mieszkacie. (red) 


poprzedniej | 


młoda i ładna i nie chcemy, żeby | 


przez nas cierpiała. 

Czy tak musi być? Czy tak będzie 
do końca szkoły podstawowej? 

Ze względu na to, że prawie cała 
nasza klasa czyta „Świat Młodych! 
bardzo prosimy o wydrukowanie te- 
go listu w „RP”. Może ktoś go prze- 
czyta i zrozumie jaki to ból dla kla- 
sy. Jeśli ktoś będzie w stanie nam 
pomóc jak rozwiązać sprawę, prosi- 
my listy kierować do „RP”. 


Kukurydza 


Wiara doda mu sił... 


„Różowy sznureczku ratunku”, 


pomóż! Mam 15 lat i jestem zrozpa- | 


czona. Na obozie harcerskim pozna- 
łam wspaniałego chłopca. Sama nie 
wiem, kiedy poczułam do niego 
sympatię. Wspólne przeżywanie 
Grunwaldzkiego Zlotu sprawiło, że 
polubiliśmy się bardzo. Niestety, 


obóz dobiegł końca, chłopiec obie- | 


cywał pisać, ale wątpiłam w to. By- 
łam więc bardzo szczęśliwa, kiedy 
dostałam od niego list. Wkrótce po- 
tem odwiedził mnie. 

Niestety, rodzice patrzą złym 
okiem na naszą. przyjaźń. Powodem 
jest to, że Tomek jest z „popra- 
wczaka”. Dla mnie nie ma to żadne- 
go znaczenia. Wierzę; iż znalazł się 
tam tylko przez przypadek i ta wiara 
dodaje mi sił, a gwałtowny opór ro- 
dziców przyprawia o rozpacz. Co 
mam zrobić...?! Rozmowy z rodzica- 
mi są bezskuteczne. Oni nie chcą 
mnie zrozumieć. Pomóżcie! Proszę, 
wydrukujcie mój list, może znajdzie 
się ktoś, kto mi pomoże. 

„Mała” 


OD REDAKCJI: Może Twój list 
przeczyta dziś, w wigilijny wieczór 
Tomek i inni — którzy są sami, z 
dala od rodziny i bliskich? Bardzo, 
straszliwie osamotnieni. Twoja wia- 
ra będzie dla nich czymś, co poz- 
woli im łatwiej znieść ból. „Mała”, 

" wierz w Tomka! My też ufamy, że 
chłopiec upora się ze swoim nie- 


szczęściem. Pomoże mu w tym 


Twoja wiara. (bs) 


Keep cool, 
czyli luz 
przede wszystkim 


Agnieszka pisze z USA: 


15-letni Jon lubi swoją szkołę. Po- 
południami miga się od odrabiania 
lekcji: to jasne, że woli pojeździć na 
deskorolce, pograć w softball (tro- 
chę prostsza odmiana baseballu) 
czy po prostu spotkać się z przyja- 
ciółmi. Marzy o zdobyciu zawodu in- 
żyniera- mechanika samochodowe- 
go, uwielbia po prostu samochody i 
z niecierpliwością czeka na swoje 
16 urodziny, by zdawać egzamin na 
prawo jazdy. 

Ciuchy? Nie, ciuchy go nie intere- 
sują. Lubi ubierać się w dżinsy, ja- 
kąś bluzę. A w ogóle dlaczego ja o 
to pytam? Próbuję uporać się z 
przetłumaczeniem słowa: szpan. 
Jon śmieje się; nie, może dziewczy- 
ny przywiązują trochę więcej uwagi 
do stroju, ale chłopakom to „wisi'”. 

W wakacje Jon pracował. Sprzątał 
w sklepie spożywczym, zbierał po- 
zostawiane na ulicy wielkie wózki 
na zakupy. Nie rozumie mojego 
zdziwienia, przecież wszyscy jego 
znajomi pracują w wakacje. Taki 
zwyczaj, śmieje się. Zarabiają forsę 
na swoje wydatki, a niektórzy już 
zaczynaję odkładać na opłacenie 
czesnego w college'u. Starzy nie 
dają forsy, mimo że nie są biedni. 
Chcą, żeby dzieci uczyły się samo- 
dzielności. 

Czy kłóci się z rodzicami? Jasne, 
najczęściej mają pretensje, że dłu- 
go gada przez telefon, że ma bała- 
gan w pokoju i jeszcze o parę rze- 
czy. 

Jon słucha najchętniej metalu. 


Takiego trochę łagodniejszego, jak 
Bon Jovi czy Guns n'Roses. Jego 
koledzy wolą Madonnę, Springstee- 
na, Stinga, |INKS. Europejskie 
gwiazdy i gwiazdki są tu nieznane, 
Jon nie słyszał o CC Catch czy Sa- 
brinie. 


Czy Jon pali? O, nie, protestuje z 
oburzeniem. Ani on, ani nikt z jego 
znajomych nie pali. Owszem, mają 
za sobą jakieś tam eksperymenty z 
papierosami, ale palenie jest uwa- 
żane za bardzo nieeleganckie. Mo- 
że spowodować raka i inne paskud- 
ne choroby, źle wpływa na kondy- 
cję, szkodzi cerze, włosom — wyli- 
cza Jon szybko. 

Pytam jeszcze, czy jego dłuższe 
włosy nie denerwują nauczycieli? 
Nie, nigdy nie spotkał się z żadną 
uwagą na ten temat. Ale i tak nosi 


się z zamiarem zmiany fryzury. Już 
mu się znudziły długie „pióra”, 
zresztą to żadna przyjemność być 


ekstrawaganckim, kiedy nikogo to 
nie denerwuje... 


Jon świetnie orientuje się w ak- 
tualnych notowaniach baseballowej 
ligi. Niestety, pytanie czy wie, gdzie 
leży Polska, wywołuje u niego lekką 
konsternację. Geografia to przed- 
miot traktowany dość niepoważnie, 
podobnie jak historia. O co ci cho- 
dzi, denerwuje się Jon, przecież to 
przeszłość, po co mam to wiedzieć? 
Ważne jest, co będzie jutro... Po 
czym nieoczekiwanie dodaje: my, 
Amerykanie, interesujemy się tylko 
sprawami, które bezpośrednio nas 
dotyczą. Wiesz, cenami w najbliż- 
szym sklepie, wynikiem wyborów na 
mera w naszym mieście. Ale to nie 
szkodzi. Grunt, żeby być na luzie. 
Keep cool! 


Nie jestem przekonana, Jon. Faj- 
nie byłoby, gdybyś wiedział, gdzie 
leży mój kraj. Ale to nic. Keep cool! 


m 


List przyleciał z Tunisu samolotem... 


Proszę uprzejmie o zamie- 
szczenie następującego adresu 
w waszej gazecie: 


Bayarassou Houda 

12, rue Hassene Ibu Nomene 
2015 Le Kram — Tunis 
Tunisie 

Jest to adres córki moich zna- 


jomych, która chciałaby kores- 
pondować w języku francuskim 
z młodzieżą z Polski. Ma 12 lat, 
a jej zainteresowania to: litera- 
tura, informatyka, sport, pocz- 
tówki i znaczki. 


PS. List niniejszy przesyłam 
za pośrednictwem LOT-u, aby 


dotarł szybciej do Polski i szyb- 
ciej trafił na łamy gazety. 


Dziękujemy za uprzejmość. 
List jak widać trafił i to szybko. 
Zamieszczamy go z nadzieją, 
że do koleżanki z Tunisu napl- 
sze wiele osób, ale tylko dobrze 
znających język francuski. 


Red. 
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Z „Pionierskiej prawdy”... 


Myślę, że ,„pieriestrojkę” należałoby rozpo. 
cząć od własnej rodziny. Rodzina to przecież 
jak gdyby mały model społeczeństwa. Jośli 


nie można powiedzieć tego, o czym się myśli, łem. ponieważ od dawna chcia- 
rodzicom w domu, to co dopiero mówić o na- łem korespondować ze swoimi 
uczycielach, o tzkole rówieśnikami z innych krajów 

Moi rodzice każdy nasz spór przerywają Zresztą nie tylko ja, ale również 


zwykle surowym okrzykiem i osadzają mnie w 
miejscu stale takim samym argumentem: „Je 
steś jeszcze za mała, by dyskutować zo star 
szymi' 

Pewnego razu zapytałam ojca, czy ja w 
ogóle mam jakieś prawo głosu. Odpowiedział 
«Co z ciebie wyrośnie, jeśli już w .ym wieku 
chcesz mieć własno zdanie?!* A tymczasem 
jestem przekonana, że własne zdanie powi- 


nien mieć absolutnie każdy i nie ma to nic | chanych rodziców, młodszą sio- 
wspólnego ani z obrażaniem starszych, ani z strzyczkę, którą bardzo kocham 
bezczelnością wobec nich. | trochę kolegów. 


Jak bardzo marzy mi się wzajemne zrozu- 
mienie nas i rodziców. Przecież nastolatek 
potrafi myśleć I porównywać różne punkty wi- | 
dzenia. A ponadto, widzę tło dobrze sama po 
sobie, nasz wiek to czas wyboru życiowej dro- | 
9i. Jak by to było dobrze, gdyby dorośli chcie- l 
li nas wysłuchiwać. Jak bardzo brak nam zro- 
zumienia, kiedy sami stajemy się coraz do- | 
roślejsi i pragniemy być dla rodziców pomo- | 
cą, a nie ciężarem. 


Swietłana Michowicz, 13 lat tor 


Kiedy jesteśmy całą rodziną na wsi pod Krakowem w 
domu cioci, w wigilijną noc wszystko nabiera blasku. 
Nawet stara drewniana podłoga przybiera niemal barwę 
śniegu, kukułka na zegarze radośnie wyśpiewuje godzi- 
ny, kot z błyszczącym odświętnie futerkiem łasi się koło 
nóg jakoś inaczej. Wszystko pachnie igliwiem cudownie 
przystrojonej „królowej”'-choinki. Gdy zabłyśnie pierw- 
sza gwiazdka nad mrożnym, pokrytym śnieżną pierzyną 
światem, zasiadamy do stołu, na którym wszystko nęci 
zapachem. Zanim nastąpi spożycie wigilijnych potraw, 
wszyscy nawzajem składają sobie życzenia spełnienia 
najskrytszych marzeń i pragnień w nadchodzącym roku. 
Po kolacji rozpoczyna się śpiewanie chórem kolęd. Gdy 
wybije na zegarze dwudziesta trzecia, powoli wszyscy 
przygotowują się do pójścia na pasterkę. 

Czy może być coś wspanialszego niż brodzić po pu- 
szystym śniegu, gdy panuje dziwna cisza, a z daleka 
słychać ujadanie sennych psów... czy jest coś bardziej 
uroczystego od bicia dzwonów i majaczącego światłami 
kościoła? 

Czasem mam wrażenie, iż czas na kilka godzin za- 
trzymuje się w miejscu, nie ma zgiełku dalekiego mia- 
sta, huku samochodów, pospiesznego wstawania rodzi- 
ców do pracy. Wszystko to pozostaje daleko jak niemiły 
sen. 

Uważam, że święta Bożego Narodzenia przynoszą 
chwile refleksji nad przemijaniem życia, bowiem niemal 
każdego roku ubywa kogoś u wigilijnego stołu. To pra- 
babci, która jak nikt umiała opowiadać legendy i baśnie, 
to znów cioci, która ma swoją rodzinę i mieszka bardzo 
daleko. Zawsze przy stole pozostaje puste nakrycie na 
znak oczekiwania na kogoś niespodziewanie mogącego 
przybyć. Ciocia mówi, że ludzie, którzy odeszli, są z na- 
mi tak długo, jak długo żyje pamięć o nich. Czasem 
świąteczną radość zmąci łza w oku... 


Barbara H. 
Kraków 


-__ UŚMIECH NUMERU | 


— IDZIESZ GRAĆ w piłkę?! — pyta z podwór- | 
ka Mądrala siedzącego w oknie Iksińskiego. | 
- _— Nie mogę, bo o trzeciej idę do kina...! 
 — Alep 


| RODZINNA 
FOTOGRAFIA 


Jestem jedenastoletnim pionie 
rem z Kijowa. Adros waszoj re 
dakcji usłyszałem w jednej z au 
dycji radiowych poświęconej dzie 
ciom. Bardzo się z tego ucieszy. 


moi szkolni koledzy. Kiedy tylko 
zapisałem adres waszej redakcji, 
zaraz postanowiłem napisać list 
Nie piszę za dużo o sobie, ponie- 
waż jestem zwyczajnym chłop: 
cem, o zainteresowaniach podob- 
nych do wielu moich rówieśni- 
ków. Mam wspaniałą rodzinę, ko- 


| Przesyłam wam zdjęcie mojej 
rodziny i mam nadzieję, że znaj- 
dę przyjaciół wśród rówieśników 
w Polsce, 252108 CCOP, Rajon 
Podolski, Kijew 108, per. Kwitne- 
wyj 5 kw. 97, Wiktor Mieńszikow. 


Oto moja rodzina: papa, ma- 
ma, slostra Gala i ja — wik- 


© Mam 14 lat. Uczę się bardzo dob- 
rze i właśnie z tego powodu nie 
mam przyjaciół. Mam liczne zainte- 
resowania m.in. gram na pianinie, 
trenuję dżudo, hoduję rybki akwa- 
riowe. Bardzo kocham koty i uwiel- 
biam jazdę konną. Najchętniej słu- 


cham zespołu Dżem. Pragnę poznać - 


fajnych przyjaciół, Wioletta Goltman, 
ul. Piękna 19, 47-220 Kędzierzyn — 
Koźle; © Niedługo skończę 16 lat. Z 
natury jestem nieśmiałą pesymistką, 
ale próbuję to w sobie przełamać i 
udaje mi się to dzięki mojej kole- 
żance ze szkoły. Chciałabym za 
pośrednictwem „KP'' znaleźć przy- 
jaciół, gdyż poza wspomnianą kole- 
żanką nie mam nikogo, z kim mog- 
łabym szczerze porozmawiać. Inte- 
resuję się muzyką punkową i disco. 
Uwielbiam słodycze i lody. Kocham 
zwierzęta, lato i figle. Proszę, niech 
ktoś do mnie napisze, Izabella We- 
sołowska, ul. Gawendy 3/14, 40-070 
Katowice; e Mam 11 lat. Interesuję 
się filatelistyką, geografią, historią i 
biologią. Lubię kryminały, komedie, 
oglądać telewizję, czytać książki i 
słuchać muzyki zespołu Papa Dan- 
ce, Sabriny i Alana Michaela. Nie- 
nawidzę ludzi, którzy piją i palą. 
Chciałbym nawiązać kontakt z moi- 
mi rówieśnikami, jak również z oso- 
bami starszymi, Sylwester Strzelec, 
ul. Żytnia 24/68, 95-200 Pabianice; © 
Chodzimy do VIII klasy i jesteśmy 
zapalonymi miłośniczkami metalu. 
- Słuchamy tej muzyki i ubieramy się 
/ jak prawdziwi metalowcy. Chciały- 
byśmy korespondować z osobami, 
- które są miłośnikami tej muzyki, Mi- 
lena Marchlewicz, ul. Bielawy 3/7, 
62-530 Kazimierz Biskupi, Agniesz- 
ka Marciniak, ul. Bielawy 2/10, 
62-530 Kazimierz Biskupi; © Mam 
16 lat. Interesuję się muzyką dysko- 
| tekową i lubię motocykle. Uwielbiam 
_ wesołe towarzystwo, chociaż nie- 
dawno je straciłam. Nie wiem, dla- 
_ czego tak się stało. Po prostu zosta- 
_wili mnie „na lodzie”, chociaż wy- 
_ dawało się, że są tak wspaniałymi 
" przyjaciółmi. Zostałam więc sama i 


22/8, 59-320 Polkowice; © Jestem 
wiecznie wesołą i czasem trochę 


roztrzepaną  trzynastolatką. Lubię 
chodzić po górach, lesie i drze- 
wach, oglądać komedie i horrory, 
płatać niegroże figle. Uwielbiam 
słuchać disco. Niekiedy mam chęć 
pomarzyć w samotności. Zawsze 
staram się pocieszać wszystkich pe- 
symistów. Chciałabym, aby napisali 
do mnie wszyscy, którym potrzeba 
trochę otuchy i którzy chcieliby zo- 
stać moimi przyjaciółmi. Proszę w 
miarę możliwości dołączyć swoją 
podobiznę, Agata Bialic, 36-007 
Krasne 488; © Jestem stałą czyte|- 
niczką „ŚM”, mam 14 lat i jestem 
spod znaku Barana. Lubię muzykę i 
taniec. Należę do Młodzieżowego 
Zespołu Pieśni i Tańca „Poligro- 
dzianie”. Co wieczór dla lepszej 
kondycji i .samopoczucia ćwiczę 
przy muzyce. Ponadto moją pasją 
jest sport i język angielski. Uwiel- 
biam dostawać listy i odpisywać na 
nie. Nawiążę kontakt z młodzieżą z 
całego kraju, a szczególnie z oso- 
bami spod takich znaków zodiaku 
jak: Bliźnięta, Lew, Wodnik, gdyż 
według horoskopu są one mi przy- 
jazne, Agata Neuman, oś. Powstań 
Narodowych 11/5, 61-213 Poznań; © 
Mam 12 lat, jestem gruby i piegowa- 
ty i dlatego nie mam kolegów. Uczę 
się nieźle. Interesuję się sportem, 
filatelistyką |  mikrokomputerami, 
chociaż tymi ostatnimi zacząłem in- 
teresować się dopiero niedawno. 
Bardzo chciałbym się z kimś za- 
przyjaźnić, tylko mam prośbę — 
przysyłajcie znaczki, _ Grzegorz 
Krzysztof, ul. L. Waryńskiego 11/15, 
37-450 SI. Wola; e Jestem wesołą i 


"zawsze uśmiechniętą czternastolat- 


ką. Uśmiech i duże poczucie humo- 
ru zawsze były jedną z moich zalet. 
Niedawno odeszłam od swojego 
chłopaka. Bardzo brakuje mi kump- 
la, z którym mogłabym się zaprzy- 
jaźnić, dzielić się kłopotami, kores- 
pondować, Jeśli ktoś taki znalazłby 
się, to proszę o list, Edyta Glochow- 
ska, ul. Gajkowicza 19/37, 03-562 


Warszawa; © Chciałabym korespon- | 
dować z jakąś miłą i sympatyczną - 
dziewczynką w wieku od 9 do 11 lat. 


; a Bari 


prawi 


Interesuję się pocztówkami | ryso- 
waniem. Magdalena — Ś 
_ ul. Warszawska 24b/47, 26- 


- 44, Cottbus, 7500 NRD. a 


<LLmMmAcinininii 
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Mam 13 lat i mieszkam w południowo-wschodniej 
Azji, w kraju ciekawym, o orientalnej kulturze i bo- 
gatej historii Moim największym marzeniem jest 
poznać inne kraje, innych ludzi, Chciałabym dowie- 
dzioć się, jak toczy się ich codzienne życie, jakie 
mają troski, a jakie radości. Istnieje jednak prze- 
szkoda w realizacji moich marzeń. Otóż ja posługuję 
się jedynie językiem ojczystym czyli wietnamskim, 
którego nikt nie zna. Umiem równieź język esperan- 
to, ale nie wiem czy w Polsce dużo osób potrafi pos- 
ługiwać się tym językiem? Jeśli tak, to bardzo była- 
bym wdzięczna za list w tym języku. Nguyśń Hoang 
Y6ń, 15 BIS — Nam Quóć Cang, Ql, TP. H6-chi Minh, 
Viet Nam; 6 Jestem trzynastolatkiem. Moje zainte- 
resowania skupiają się wokół muzyki i kolekcjono- 
wania. Zbieram naklejki, wprasowanki, kalkomanie, 
pocztówki, widokówki, kalendarzyki, odznaki, znacz- 
ki. Lubię muzykę rockową i hard-rockową, a także 
heavy-metalową. Najczęściej słucham zespołów: 
Deep Purple, Nazareth, Rainbow, Scorpions, Lover- 
boy, Aerosmith, Def Leppard, AC/DC, Edda, Queen 
Zbieram oczywiście wszystkie wiadomości, zdjęcia i 
plakaty ulubionych zespołów. Bardzo lubię czytać 
książki, uprawiam karate i gram w tenisa. Uczę się 
języka polskiego, więc nie będzie kłopotów z kores- 
pondencją, jeżeli oczywiście ktoś zechce do mnie 
napisać, 310038 CCCP-YCCP, Charków, ul. M. Batic- 
kiogo, 38 kw. 1, Denis Gerasimow; © Jestem Polką, 
ale mieszkam w Norwegii. Bardzo chciałabym na- 
wiązać kontakt z moimi rówieśnikami w kraju, naj- 
chętniej z Ełka i Białegostoku. Moje zainteresowania 
to głównie dyskoteka. Najchętniej lubię słuchać ze- 
społów Bon Jovi, Iron Maiden, Europe. Najbardziej 
lubiane przeze mnie imiona to Darek i Marcin. Cze- 
kam na listy, Joanna Urbanowicz, Ole Glendrange, 
Rauliveien 5, 4400 Flekkefjord, Norway; © Piszemy 
do was, ponieważ bardzo pragnęlibyśmy zaprzyjaź- 
nić się z naszymi kolegami i koleżankami z Polski. 
Pochodzimy z tej samej miejscowości i mamy po- 
dobne zainteresowania. Zajmujemy się sportem, tań- 
cem i teatrem. Potrafimy posługiwać się językiem 
rosyjskim, esperanto i ojczystym — czeskim. Czeka- 
my na listy. Martin Brych, Strunkovice nad Blanici 
227, Okres Prachatice, 384 26 GSSR, Zdenka Gajdo- 
sova, Strunkovice nad Blanici 274, Okres Prachatice 
384 26 ĆSSR; © Mam 12 lat, 170 wzrostu, niebieskie 
oczy i blond włosy. Bardzo lubię pisać listy, grać na 
pianinie i flecie, a najbardziej słuchać muzyki. Potra- 
fię pisać jedynie w języku angielskim. Wierzę, że 
znajdę przyjaciół w Polsce. Bardzo tego pragnę, Ma- 
rianna Myrene, Holm, 1680 Shjarhalder, Norway; © 
Bardzo pragnę poznać miłych rówieśników w Pols- 
ce, którzy dobrze posługują się językiem angielskim, 
Khalid Ahmad Aabed, New Mosul, P.O. BOX2128, 
Mosul, Iraq; © Jestem piętnastolatką i chciałabym 
bardzo poznać rówieśników w Polsce. Interesuję się 
muzyką organową. Bardzo lubię pisać listy, ale wy- 
łącznie w języku angielskim. Proszę, piszcie pod ad- 
resem: Pninit Keren, 12 Watson St, Haifa 34751, Is- 
rael; © Mam 10 lat, urodziłam się 20 stycznia 1978 
r. Interesuję się muzyką, medycyną i turystyką. Bar- 
dzo lubię obozy i wycieczki. Moją największą pasją 
jest przyroda. Kocham wszystkie Jw ale 
głównie psy i świnki morskie, może dlatego, że mam 
je w domu. Zajmuje mnie wszystko, co jest związane 
z botaniką i zoologią. Zajmuję się uprawą roślin. W 
moim ogródku hoduję marchewkę, sałatę i koperek. 
Bardzo lubię różne prace techniczne, robótki ręczne, 
uwielbiam gotować. Moim ulubionymi przedmiotami 
Są; geografia, przyroda i historia. Mam starszą sios- 
trę ma 12 lat i również ona ma wiele zainteresowań. 
Lubi muzykę, tak jak ja kocha zwierzęta, uprawią 
sport, trochę maluje. Interesuje się historią — 
szczególnie starożytną. Ona również uprawia warzy- 
wa, ale specjalizuje się głównie w uprawie szpinaku, 
grochu, papryki, kalarepki i brukwi. Obie bardzo 
pragnęłybyśmy nawiązać znajomość z koleżankami 
z Polski. Ja, Hana chciałabym, aby była to młodzież 
w wieku od 10 do 12 lat, natomiast moja siostra 
pragnie korespondować z osobami trochę starszymi. 
Podaję nasz adres, ale na kopercie zaznaczcie czy 
list jest kierowany do mnie czy do mojej siostry, Ha- 
na Berkova, Smejkalova 42, Brno 16, 61 600 ĆSSR; 
© Chodzę do VII klasy a moim hobby jest sport, 
muzyka, zbieranie widokówek, znaczków, naklejek, a 
także zbieranie wszelkich informacji dotyczących 
zwierząt i roślin. Bardzo kocham przyrodę, dlatego 
pragnę wiedzieć na jej temat jak najwięcej. Bardzo 
chciałabym zaprzyjaźnić się z Polakami, ale dobrze 
byłoby, gdyby moi korespondenci choć trochę znali 
język niemiecki. Niestety, ja mogę pisać listy wyłącz- 
_nie w tym języku, Kathrin Jurke, Otto-Grotewohi, Str. 


R ok olimpijski za nami. Powoli 
zapominamy o przeblegu ig- 
rzysk w Calgary oraz w Seulu | z 
niecierpliwością czekamy na kolej- 
ne emocje. Taki jest właśnie sport, 
który rządzi się własnymi prawami. 
Mówi się głównie o aktualnych bo- 
haterach, o ich szansach w najbliż- 
szych zmaganiach. Wróćmy jednak 
do niedawnych wydarzeń. Przecież 
w ciągu ostatnich dwunastu miesię- 
cy działo się tak wiele, a niektóre 
rezultaty długo będą trudne do po- 
wtórzenia. 

Zacznijmy od Calgary, gdzie od- 


były się XV Zimowe Igrzyska Olim- 
pijskie. Polska ekipa nie odniosła 
większych sukcesów — co było 
zresztą do przewidzenia. Moedalo- 
wym łupem podzielili się głównie 
zawodnicy naszych wschodnich i 
zachodnich sąsiadów, którzy zdobyli 
ponad połowę przeznaczonych dla 
olimpijczyków trofeów. Ledwie tylko 
zapłonął w stylizowanym wigwamie 
znicz, a już na trasę ruszyły na- 
rciarki biegowe, a wśród nich 36-let- 
nia Raisa Smietanina (ZSRR). Nie 
wygrała konkurencji, była druga, ale 
wywalczyła ósmy medal. Wcześniej, 


na poprzednich trzech igrzyskach 
zdobyła 4 złoto | 3 srobrne „krążki 
Zademonstrowała wyjątkowy hart, 
odwagę, w fantastycznej wprost po 
goni za tytułem biegaczki wszach- 
czasów 

W chwilę później Fin Matti Nykae- 
nen poszybował o trzy klasy lepiej 
aniżeli pozostali zawodnicy. Tak by- 
ło na skoczni 70-metrowej | więk 
szych. Nazwano go „złodziejem”, 
bo okradał swoich rywali z marzeń 
o zwycięstwie jeszcze przed star- 
tem. Wybijał się z progów, leciał i 
lądował z precyzją idealnie zapro- 


gramowanogo robota. Dobrze, że na 
skoczni pojawił sią uśmiechnięty 
mistrz Anglii, Edwards. On cieszył 
się, żo udało mu się stanąć na roz 
biegu, a później nie przewrócić się 
już na dolo. Razem z nim cieszyli 


się widzowie 


Chyba w żadnych z dotychczaso 
wych igrzysk konkurencje łyżwiar 
stwa figurowego nie wywołały tylu 
emocji. Katarina Witt (NAD), Eliza 
beth Manley (Kanada) | ciemnoskó 
ra Amerykanka Debi Thomas trzy: 
mały widownię w napięciu niczym 
walczący o życie gladiatorzy A 
przecież tylko tańczyły w rytmie 
urzekającej muzyki z „Carmen 
Zwyciężyła Niemka, chociaż kibiców 
nie zachwyciła. Zachwycił za to 
młody Alberto Tomba. Potężnie zbu- 
dowany i spontaniczny Włoch poko- 
nał mocną koalicję alpejczyków ze 
Szwajcarii, Francji, Austrii i USA i 


DOKOŃCZENIE NA STR. 5 


Na zdjęciach: 


1. 


2. 


Waldemar Legień, najlepszy judoka (78 
kg) olimpijskich Igrzysk 
Turek Suleymanoglu zdobył w Seulu nię 
tylko „złoto”, ale ustanowił również 
sześć rekordów świata 


. Andrzej Wroński (w czerwonym kostju- 


mie) zdobył w Seulu złoty medal 


|. Steffi Graf (RFN) okazała się najsku- 


teczniejszą tenisistką ostatniego roku 


Panie: FLORENCE GRIFFITH-JOY- 
NER (lekkoatletyka), Steffi Graf (te- 
nis), Kristin Otto (pływanie), Jackie 
Joyner-Kersee (lekkoatletyka), Kata- 
rina Witt (łyżwiarstwo figurowe)... 
Panowie: MATT BIONDI (pływanie), 
Carl Lewis (lekkoatletyka), Greg 
Louganis (skoki do wody), Mike Ty- 
son (boks zawodowy), Matti Nykae- 
nen (skoki narciarskie)... 


Tak wygląda czołówka sporto- 
wych supergwiazd olimpijskiego ro- 
ku 1988, wyłoniona w 42 plebiscycie 
agencji Internationale Sport-Korres- 
pondenz ze Stuttgartu. Udział w nim 
biorą dziennikarze kilkunastu redak- 
cji ze wszystkich kontynentów. Zde- 
cydowana większość głosujących 
typowała na pierwsze pozycje naj- 
szybszą na bieżni Florence Grif- 
fith-Joyner i najszybszego w base- 
nie Matta Biondi. Można więc być 
pewnym, że w plebiscycie ISK 
obeszło się bez pomyłek. 


rzypatrzmy się zamieszczonej 

liście najlepszych zawodniczek 
ostatniego dziesięciolecia. Znajdują 
się na niej głównie reprezentantki 
lekkoatletyki. Listę  supergwiazd 
„popsuła” tylko tenisistka Martina 
Navratilowa, która dwukrotnie nie 
dała lekkoatletkom —  plebiscyto- 
wym rywalkom żadnych szans i pla- 
sowała się na pierwszym miejscu w 
latach 1983-84. Teraz do podobnego 
wyłomu w tradycji nie doszło | po- 
nownie wygrała przedstawicielka 
„królowej sportu”. Piękna Flo (tak 
nazywają Amerykanie Florence Grif- 
fith-Joyner) zasłużyła na ten sukces. 


Tego roku była wyjątkowo szybka. 
Najpierw w Indianapolis ustanowiła 
rekord Świata biegu na dystansie 


100 m (10,49 sek.), a w Seulu zdoby- 
ła trzy złote medale olimpijskie 
(100, 200 i 4x 100 m) i jeden medal 
srebrny (4 x 400 m). Jakby dla pod- 
kreślenia własnych możliwości je- 
szcze raz poprawiła światowy re- 
kord, tym razem na 200 m. Wszyst- 
kich zdumiewa jej technika startu, 
praca mięśni, spokój, uroda |... eks- 
trawagancja. Flo szokowała widzów 
najpierw niezwykle długimi paznok- 
ciami lewej ręki. Miały po... kilka- 
naście centymetrów i były malowa- 
ne na podobieństwo tęczy. Często 
biegała w rajstopach, a w Seulu wy- 
stąpiła w bluzce, która stanowiła 
jedną całość z kominiarką naciąg- 
niętą na głowę. Kiedy jeszcze bar- 
dziej chciała pokazać swoją urodę, 
zdgjmowała kominiarkę i biegała z 
rozwianymi włosami. To dodawało 


Fot. archiwum 
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NAJLEPSI W OSTATNIM 
DZIESIĘCIOLECIU 


Koblety 


1979 Marita Koch (NRD), la 

1980 Tatiana Kazankina (ZSRR), la 
1981 Evelyn Ashford (USA), la 

1982 Marita Koch 

1983 Martina Navratilowa (USA), tenis 
1984 Martina Navratilowa 

1985 Marita Koch 

1986 Helke Drechsler (NRD), la 

1987 Jackie Joyner-Kersee (USA), la 
1988 Florence Griffith=Joyner (USA), la 


Mężczyżni 


1979 Sebastian Coe (W. Bryt.), la 

1980 Bjóern Borg (Szwecja), tenis 

1981 Sebastian Coe 

1982 Daley Thompson (W. Brytania), la 

1983 Carl Lewis (USA), la 

1984 Carl Lewis 

1985 Siergiej Bubka (ZSRR), la 

1986 Diego Maradona (Argentyna), piłka noż- 


na 


1987 Ben Johnson (Kanada), la 
1988 Matt Blondi (USA), pływanie 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 4 


dwa razy stanął na najwyższym po- 
dilum. Ciekawe, czy we francuskim 
Albertville, gdzie w 1992 roku odbę- 
dą się XVI igrzyska, znowu dojdzie 
do tak emocjonujących momentów? 


S porej .rangi wydarzeniem były 
piłkarskie mistrzostwa Europy 
(bez wyeliminowanych wcześniej 
Polaków). Znowu dali o sobie znać 
kibice-chuligani, którzy na ulicach 
Duesseldortu i Frankfurtu toczyli z 
policją istne boje. A na boisku Ho- 
lendrzy i drużyna ZSRR rozegrali 
pasjonujący finał. „Czarny tulipan 
czyli Ruud Gullit rozmontował de- 
fensywę radziecką i wspólnie z ko- 
legami zdobył upragniony tytuł. 

My również mieliśmy powody do 
dumy.. Najpierw Artur Wojdat usta- 
nowił podczas międzynarodowych 
mistrzostw USA wspaniały rekord 
świata w pływaniu na 400 m stylem 
dowolnym (w Seulu zdobył olimpij- 
skie „srebro'”). Później „Mazurek 
Dąbrowskiego” rozbrzmiewał wie- 
lokrotnie na różnych kontynentach. 
Ogromny sukces odniosły polskie 
pięcioboistki w VIII MŚ. Indywidual- 
nie triumfowała Dorota Idzi, druży- 
nowo również nasze panie były nie- 
doścignione. Lotnicy precyzyjni, z 
Wacławem Nyczem na czele (dwuk- 
rotny mistrz świata), przywieźli 
komplet medali z ME. Mamy też za- 
wodowego championa globu. Jest 
nim kolarz Lech Piasecki, który oka- 
zał się najszybszy w wyścigu na 5 
km na dochodzenie. Stawali na po- 
dium w Seulu również nasi olimpij- 
czycy, a na najwyższych stopniach 
— zapaśnik Andrzej Wroński i judo- 
ka Waldemar Legień. Były też me- 
dale srebrne (5) i brązowe (9). 


G:" postacią XXIV igrzysk 
byli pływacy: Krysin Otto z 
NRD 6 złotych „krążków ” i Matt 
Biondi z USA — 5 złotych, 1 srebrny 
i 1 brązowy. Typowany wcześniej na 
czołową postać seulskich zmagań 
Kanadyjczyk Ben Johnson, został 
zdyskwalifikowany za używanie nie- 
dozwolonych anabolików. On sam 
nie przyznaje się do winy do dziś, 
ale wyniki komisji medycznej świad- 
czą, że nie może być mowy o po- 
myłce. Kanadyjski „,superekspres 
bieżni” | rekordzista świata został 
sportowym banitą na okres dwóch 
lat. Z tego samego powodu pożeg- 
nali Seul bułgarscy i węgierscy cię- 
żarowcy. Wydaje się, że w przysz- 
łości badać trzeba będzie wszyst- 
kich zawodników na wszystkich imp- 
rezach. Tylko to i surowe kary poz- 
wolą na odzyskanie wiary w czy- 
stość "sportu Tak przynajmniej 
oświadcza fenomenalna lekkoaltetka 
USA Florence Griffith-Joyner (wy- 
brana została najlepszą zawodnicz- 
ką roku 1988), która w Korei Połud- 
niowej należała do gwiazd pierw- 
szej wielkości 


rzed nami kolejny sezon zimo- 

wych zmagań, a później letnich. 
Nie będą to na pewno okresy spor- 
towej stagnacji, biernych oczeki- 
wań. Czołówka przedstawicieli prze- 
różnych dyscyplin ponownie spotka 
się na imprezach o światowej ran- 
dze. Znowu będziemy świadkami 
coraz 'wspanialszych rekordów. Ba- 
riera ludzkich możliwości jest prze- 
cież nadal nie określona. A więc... 


(zp) 


Fot. CAF, M. Sokołowska 
i L. Fidusiewicz 
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jej sylwetce nie tylko piękna, ale 
także lotności. 

Zwykle wyprzedza rywalki już w 
połowie dystansu. Tak było w Seulu 
i podczas wielu innych wcześniej- 
szych imprez. 29-letnia reprezen- 
tantka USA pokazała się światu już 
podczas MŚ w Helsinkach i na ig- 
rzyskach w Los Angeles (1984). W 
Mieście Aniołów (gdzie się zresztą 
urodziła i wychowała), zdobyła tylko 
„srebro'' i wydawało.się, że na tym 
kończą się możliwości pięknej mu- 
latki. Ona sama zerwała ze sportem 
i zajęła się zawodową pracą w kos- 
metycznym gabinecie. Jednak na 
dwa lata przed ostatnimi igrzyskami 
powróciła na bieżnię. Trenowała na- 
wet nocą, a praca ze sztangą moc- 
no wzmocniła jej muskulaturę. Wta- 
jemniczeni twierdzą, że naśladowa- 
ła ćwiczenia samego Carla Lewisa, 
który zwyciężył w plebiscycie ISK — 
1983 i 84. 

Teraz otrzymuje mnóstwo nagród 
i nie żałuje, że porzuciła zawód 
kosmetyczki. Po odebraniu trofeum 
stuttgarckiej agencji wybiera się 
do Paryża po wyróżnienie gazety 
„L'Equipe"”. Gościć też będzie u 
księcia Alberta w Monte Carlo, u 
prezydenta Międzynarodowej Fede- 
racji Lekkiej Atletyki Primo Nebiolo. 
Najszybsza kobieta świata jest 
obecnie także jedną z najbogat- 
szych. Nie zapomina jednak, że jej 
pierwszymi w życiu zawodami były 
wyścigi dla dzieci najuboższych ro- 
dzin. jednej : z - peryferyjnych dzielnic 

Los Angeles. 


print na dystansie jednej dłu- 
|gości basen u (50 m) i rozegrano 
Szul po az ierwszy. e historii 
mu. Tu nie ma miejsca na 
EE: błąd. na dodatkowy od- 


dech, na odstępstwo od wcześniej 
zaplanowanego tempa uderzeń rąk i 
nóg. W sprincie ważne jest wszyst- 
ko: siła, precyzja i odporność psy- 
chiczna. Matt Biondi wygrał, a na 
dodatek ustanowił rekord świata 
(22,14 sek.). Był więc najdoskonal- 
szym zawodnikiem olimpijskiej pły- 
walni. Potwierdził to również na 
dłuższych dystansach. W sumie 
zdobył 5 złotych, 1 srebrny i 1 brą- 
zowy medal. 


Jego słynny rodak, Mark Spitz, w 
Monachium (1972) stawał na naj- 
wyższym podium aż siedem razy. 
Ale wówczas w pływaniu USA było 
jedyną potęgą. Przedstawiciele in- 
nych państw właściwie się nie li- 
czyli, stąd też Spitz miał zadanie 
ułatwione. Obecnie do głosu doszli 
reprezentanci wielu krajów, dlatego 
seulski dorobek Matta Biondi należy 
mierzyć zupełnie inaczej. A mógł 
zdobyć komplet złotych medali. W 
wyścigach na 100 i 200 m delfinem 
popełnił minimalne błędy, które ze- 
pchnęły go na odrobinę dalsze 
miejsce. 


Najszybszym pływakiem świata 
jest od roku 1985. Tylko jemu udało 
się pokonać stumetrówkę w czasie 
poniżej 49 sek. i w tej konkurencji 
wywalczył wszystkie możliwe trofea. 
Medal olimpijski (złoty) zdobył rów- 
nież podczas poprzednich igrzysk. 
W sumie ma więc aż osiem „krąż- 
ków". „ Specjaliści twierdzą, że tę ko- 
lekcję. mógłby powiększyć jeszcze 
za cztery lata, w Barcelonie. Jednak 
Biondi — tak przynajmniej twierdzi 
teraz — ma dość sportu. Pragnie 
dokończyć studia, założyć rodzinę i 
utrzymywać ją ze zwykłej pracy. Ale 
basenu chyba'nie porzuci. Od dziec- 
ka bowiem uwielbia piłkę wodną i 
_ temu hobby chce poświęcić trochę 
czasu. Unika tłumów, rozgłosu, re- 
klamy. (zp) 


Najpierw przeczytaj — potem zagraj! 


ZGRABNE WIDOWISKO 
W JEDNEJ ODSŁONIE 


D ziś w czasach kosmicznych promów, wi 
deo i telewizji satelitarnej 


chodzenie po 
kolędzie z gwiazdą 


szopką czy kłapiącym tu 
roniem, może się wydać komuś naiwne, 
śmieszne i okropnie „archiwalne”. Taka to już 
jednak kolej rzeczy, że to, co dawniej 
osadzone w tradycji stanowiło barwny i 
ważny element życia, dziś odsuwane na 
plan dalszy — funkcjonuje lokalnie, w okrojo- 
nej i wielokrotnie przerabianej postaci. Tak 
jest na przykład ze starym widowiskiem świą- 
tecznym pt. „Król Herod'', wywodzącym się je- 
szcze ze średniowiecznych misteriów o Naro- 
dzeniu Pańskim. Kiedyś wystawianym w koś- 
ciołach w postaci szopek lub grywanym przez 
żaków w przyklasztornych szkołach, później 
zaś odgrywanym przez wiejskich chłopaków, 
wędrujących po sąsiedzkich chałupach, po- 
cząwszy od drugiego dnia świąt Bożego Naro- 
dzenia. To proste w treści i formie widowisko, 
opowiadające o narodzeniu Chrystusa, betle- 
jemskiej rzezi niewiniątek i sprawiedliwej 
śmierci króla Heroda, ożywiało pogrążoną w 


silnie 


stego kolorytu, wprowadzało nastrój prąwdzi- 
wie świątecznego podniecenia wśród dzieci i 
dorosłych 

Dla tych, którzy chcieliby poznać ów staro- 
dawny „teatr wiejski” lub odegrać w nim jedną 
z ról, przedstawiamy scenariusz takiego wido- 
wiska. Prosty tekst, nie wymagający uczenia 
się na pamięć zbyt zawiłych oracji oraz nie- 
skomplikowana inscenizacja sprawiają, że w 
krótkim czasie mogą ją przygotować nawet ab- 
solutni debiutanci. Na początek jednak — za- 
nim zaczniecie uczyć się ról — przeczytajcie 
tych kilka rad i objaśnień, które pomogą Wam 
w sprawnym przygotowaniu przedstawienia. 

W widowisku „Król Herod” udział biorą: He- 
rod, Feldmarszałek, Chłop z gwiazdą, Koza, 
Kuba, Trzej Królowie: Kacper, Melchior, Balta- 
zar, Diabeł, Żyd, Anioł, Śmierć 


Uwaga! Gdyby chętnych do grania było wię- 
cej niż ról, można powiększyć orszak, dodając 
postacie Kominiarza, Górali, Huzarów, Cyga- 
nów oraz wprowadzić muzykantów, którzy po- 


zimowym odrętwieniu wieś, dodawało jej swoi- 


KOGO 
W CO UBRAĆ? 


Stroje aktorów winny być okazałe 
i charakterystyczne dla każdej z wy- 
stępujących postaci. Muszą być 
również w miarę trwałe — takiego 
przedstawienia nie odgrywa się 
przecież raz. Oto kostiumy i rekwi- 
zyty, typowe dla poszczególnych po- 
staci (choć: gdyby ktoś zechciał je- 
szcze to i owo dodać od siebie, nie- 
szczęścia nie będzie). 

KRÓL HEROD (może być niskiego 
wzrostu): czerwona korona, ze zło- 
tymi brzegami, narzucony na ramio- 
na okazały płaszcz (zasłona, narzu- 


ta, serweta — broń Boże, nic nie , 


ciąć), pas biegnący ukośnie przez 
ramię, u boku drewniany lub styro- 
pianowy i pomalowany lub oklejony 
sreberkiem pałasz, w dłoni berło, 
czyli oblepiony papierową masą i 
pomalowany na złoty kolor tłuczek. 

FELDMARSZAŁEK (powinien być 
słusznej postury): przepasany barw- 
nym bieżnikiem lub szalikiem, z 
szablą u boku, na ramionach szlify 
(naszyte na bluzę lub jednobarwny 
sweter paski kolorowych tasiemek) 
lub prostokąty ze sztywnej tektury 
(pomalowane i przyszyte do ra- 
mion), na głowie wysoka, okrągła 
czapka z pióropuszem (może być 
stary męski kapelusz ze schowanym 
do środka rondem, albo też duży 
beret, wypchany w środku gazetami 
i przytrzymany za uszami cienką 
gumką). 


CHŁOP Z GWIAZDĄ (postać nie- 
ma, acz ważna): odziany w serdak 
lub półkożuszek, przepasany rze- 
mieniem, w dłoniach dzierży dużą, 
sześcioramienną gwiazdę z masy 
papierowej lub tektury, oklejoną 
sreberkiem i innymi błyskotkami — 
całość mocno osadzona na kiju od 
szczotki. 

KOZA (postać drobna, lecz ruchli- 
wa): kożuch na grzbiecie, pluszowa 
narzuta z tapczanu lub coś równie 
kosmatego, kozia głowa z masy pa- 
pierowej (nakładana niczym czap- 
ka), u szyi dzwoneczek. 

KUBA (zdrowe chłopię o czupry- 
nie blond): ubrany siermiężnie, w 
jasnych, krótkich, szerokich porcię- 
tach i koszuli, wyrzuconej na 
wierzch portek, przewiązany w pa- 
sie sznurkiem, na nogach łapcie z 
łyka. 

KACPER, MELCHIOR, BALTAZAR 
(Trzej Królowie, postacie dostojne i 
godne): ubrani w przepyszne, kolo- 
rowe płaszcze, obszyte ozdobną 
pasmanterią i frędzelkami z krepiny, 
z naszytymi cekinami i rozmaitymi 
błyskotkami, obwieszeni koralami, w 
nakryciach głowy — innych u każ- 
dego (np. korona, turecki zawój z 
dużej chusty, barwnej serwety lub 
szalika oraz „bania*” z masy papie- 
rowej, podzielona na kolorowe 
cząstki, niczym pomarańcza), w dło- 
niach szkatułki z darami. e 

DIABEŁ (postać zwinna i hałaśli- 
wa): kożuch wywrócony na lewą 
stronę lub czarny, obcisły kostium 
(sweter, bluza, spodnie lub rajsto- 
py), czarna czapka, czerwone różki 
z masy papierowej umocowane na 


trafią zagrać kilka kolend. 


gumce, brwi. podmalowane czarną 
kredką (nie mazać twarzy sadzami, 
bo potem trudno zmyć i szkodzi to 
oczom), ogon ze sznura lub mate- 
riału, w ręku widły (z masy papiero- 
wej lub tektury — byle nie prawdzi- 
we!), w pasie przewiązany łańcu- 
chem lub powrósłem (ze słomy lub 
ze sznura). 

ŻYD (przygarbiony I tyczkowaty): 
owinięty obszerną, ciemną kapotą 
(która wisi na nim, niczym na psie 
frak), przepasany ręcznikiem, na 
głowie czarna mycka, konopna bro- 
da (rozczesany sznurek), umocowa- 
na na tasiemce zawiązanej na czub- 
ku głowy, w lewej dłoni książka — 
oznaka „uczonego w piśmie”: 

ANIOŁ (skromny i rumiany, najle- 
piej dziewczyna): włosy blond, naj- 
lepiej własne lub z celofanu, srebr- 
na lub słomiana korona (w ostatecz- 
ności biała opaska ze srebrną 
gwiazdką), szata — biała z błękitną 
szarfą lub błękitna — do kostek, ze 
srebrnym krzyżem z folii, naszytym 
na plecach. Dostojeństwa aniołowi 
dodają okazałe białe skrzydła (sty- 
ropian, masa papierowa), umocowa- 
ne na plecach. 

ŚMIERĆ (postać długa i cienka): 
biała szata (może być duża męska 


CIĄG DALSZY NA STR. 6 


CIĄG DALSZY ZE STA. 5 


koszula, przedłużona od pasa przo- 
ścioradłom lub obrusem — zanim 
wożmioesz, zapytaj rodziców, czy 
można!), długa kosa (kij od szczotki 
plus masa papierowa), którą co | 
raz potrząsa, blały kaptur na głowę 
lub czapeczka, twarz ublelona mąką 
na lekkim podkładzie z kromu kos- 
metycznego (nie będzie się wtody 
obsypywać), oczodoły obrysowane 
czarną kredką, z przodu kartonowy 
„pancerz”, zawiązywany z tyłu na 
troczki (podobnie jak numer starto- 
wy), z namalowanymi lub naszytymi 
czarnymi paskami żeber (zamiast 
kartonu, który łatwo się rwie, może 
być kawałek białego płótna) 

Uwaga! Dobór stroju oraz rokwi- 
zytów zależy od Waszej pomysło- 
wości oraz od tego, czy widowisko 
teatralne jest „wędrujące” czy toż 
goście przychodzą do Was. Trudno 
przecież, aby np. Diabeł grający w 
szkolnym przedstawieniu występo- 
wał cały czas w kożuchu, bo się 
ugotuje, zaś Śmierć chodziła od 
chałupy do chałupy w samym tylko 
prześcieradie, bo się na śmierć za- 
ziębil 


OD CZEGO ZACZĄ?? 


Od początku. A początek ten po- 
wienien wyglądać tak, jeśli widowi- 
sko jest „wędrujące”, odgrywane w 
każdej chałupie z osobna. Adiutant 
(jeszcze jedna postać w orszaku, 
strój ogólnowojskowy) puka do 
drzwi i pyta gospodarza: „Czy poz- 
wolą państwo sprezentować króla 
Heroda'? Po uzyskaniu zgody, wra- 
ca do czekających aktorów, podcho- 
dzi do Heroda, salutuje i przekazuje 
mu wiadomość. Wtedy cała grupa 
spieszy pod dom i czeka przed 
drzwiami wejściowymi, zanim dwaj 
kuglarze (odziani od stóp do głów w 
dowcipne i barwne szmatki, w du- 
żych beretach na głowie) nie roz- 
wieszą zasłony (narzuta, serweta, 
koc), zakrywającej wchodzących do 
środka aktorów. Aktorzy (wciąż je- 
szcze ukryci za zasłoną) śpiewają 
kolędę, widzowie przez ten czas zaj- 
mują miejsca i cichną. Natomiast 
jeśli widzowie przychodzą do nas — 
opuszczamy wszystkie wstępne ce- 
remonie i od razu przystępujemy do 
rzeczy. 


KRÓL HEROD * 


HEROD (siedzi na tronie pośrodku sceny): 

Ja jestem król Herod, pan całego świata! 

Z faworem, splendorem przekwitają mi latal 

Ja jestem królem całej fantazyi 

Kto przystąpi do mnie, ten pozbędzie szyi 
(wpada Diabeł jadący na Kozie, Koza skacząc trąca Diabłem o 
tron Heroda, Diabeł spada i pozostaje na ziemi przy tronie. 
Koza staje naprzeciw tronu Heroda, wykonuje kilka podskoków 
| ucieka. Diabeł kryje się za tronem) 
HEROD: 

Hej, co to za poczwara? 

Czy to jawa, czy to mara? 
(Diabeł trzęsie tronem) 

Ale czemu się to dzieje, 

Że się tron pode mną chwieje? 

Nie wiem, czemum niespokojny, 

Chociaż nie ma żadnej wojny. 
FELDMARSZAŁEK (wchodzi): 

Trzech królów potężnych ze wschodu świata 

Przychodzi tutaj do twego majestatu! 
HEROD: 

Idź i przyprowadź ich tu zaraz, 

Niech się dowiem, jaki mają ambaras? 
(wchodzą Trzej Królowie, prowadzeni przez chłopa z gwiazdą) 
KASPER: 

Witaj, królu Herodzie, 

Nasz możny sąsiedzie! 

Słyszymy jako w tym kraju nowina, 

Że Maryja, panienka, porodziła syna. 

Od Boga pochodzi, z rodziny królewskiej 

1 ma być ogłoszony, jako król żydowski! 
HEROD (zdziwiony i zły): 

Co mówisz, Kasprze? Czylim dobrze słyszał, 

Jako ma być kto Inny, co się królem pisał? 

Powiedzcież mi przecie, 

Skądże o tym wiecie 

Że się urodziło królewskie dziecię? 
MELCHIOR: 

Anioł nam się Pański we śnie pokazał 

do tej dzieciny wędrować nam kazał 


ZGRABNE WIDOWISKO 


<G W JEDNEJ ODSŁONIE 


BALTAZARA 

Królu Herodzie, my sami nie wiemy, 

Jeno za promieniom gwiazdy wędrujemy 

Dzisiaj gwiazda nie świeciła, 

Więc nam droga się zgubiła, 

Ale gdy znajdziemy, 

Pójdziemy z powrotem, 

Wtedy tu wsiąpimy, 

Powlemy cl o tom. 

(kłaniają się | wychodzą, prowadzeni przoz chłopa z gwiazdą) 
HEROD: 

Hej, pójdźcie tu me dworzany 

I książęta, | kapłanyl 

Hej żołnierze moje, 

Niechaj się nie boję! 

FELDMARSZALEK 

Stoję, królu mości 

W mojej powinności. 

Co rozkażesz, Panie 

Natychmiast się stanie. 

HEROD: 

Biegaj do Betlejem, Betlejem małego 

Przyprowadź mi tutaj Abramka mądrego 
(Feldmarszałek wychodzi) 

HEROD: 

O, dla Boga! Co za trwoga 

Duszę mą przeszywa! 

Nie wiem, gdzie mam szukać wroga! 

Doloż nieszczęśliwa! 

(łapie się za głowę) 
(zza sceny dobiega proszący głos Kuby) 
KUBA: 

Kozliu, kozlu, na-na-na 

Koziuniu, koziczko, 

Pójdźże, Panu Jezusowi 

Będziesz dawać mliczko! 

(Kuba wychodzi na scenę, rozgląda się, dostrzega na tronie 
króla Heroda i pyta nieśmiało) 
KUBA: 

Przepraszam, niezgorzej! 

Nie widzieliście, Panie, gdzie tu mojej kozy? 
(Diabeł za tronem śmieje się głośno, Herod zdumiony spoglą- 
da na Kubę i mówi) 

HEROD: 

Czyżeś ty oszalał, chłopie, 

Czy diabłe w tobie hula? 

Cóż by ta twoja koza 

Robiła u mnie, króla? 

KUBA (z lekceważeniem): 

At, co wy tam gadacie! 

(wchodzi Feldmarszałek z Abrahamem) 
KUBA: 

Czy to się wam bredzić godzi, 

W naszej ziemi dziś prawdziwy 

Król właśnie się rodzi! 

HEROD: 

Słyszysz, słyszysz, co ten breszy!? 

Bierz go, Feldmarszale! 

Za to, że on mnie, królowi, 

Urąga zuchwale... 

(Herod, Feldmarszałek, Abraham, Diabeł osaczają Kubę, który 
ucieka) 
FELDMARSZAŁEK: 
Łapaj! 
HEROD: 
Trzymaj! 
DIABEŁ: 
Bierz go, bierz! 
ŻYD: 

Bierz go sam, kiedy chcesz! 
HEROD: 

Nie puść! 

KUBA: 
Puszczaj! 
ŻYD: 

Bierz go tu! 
FELDMARSZAŁEK: 

I w kark dołóż mul 
DIABEŁ (kusi): 

Osaczcie go, weź go, królu! 

(wpada na scenę Koza, przewraca obławę, Kuba ucieka, Koza 
za nim) 
KUBA (zza sceny): 

Szukaj wiatru w polul 
(Herod podnosi się z ziemi i siada na tronie, pyta Żyda) 
HEROD: 

Żydzie, powiedz, gdzie się rodzi Bóg? 
ŻYD: 

W całym państwie twym już słynie 

Wieść o narodzonej dziecinie: 

Okazują się w nim cudy, 

Ma być królem nad wszystkie ludy! 
HEROD: 

Słyszałem to od królów, co tu u mnie byli, 

Ale nie wiem, gdzie to dzieciątko położyli?! 
ŻYD: 

Królu! W małym miasteczku jest narodzony 

| w szopie na sianeczku jest położony. 
(wchodzi Anioł, staje po prawej stronie tronu) 
ANIOŁ (ostrzega): 

Królu, królu, pamiętaj, że o Boga pytasz, 

Idź w drogę za królami, jeszcze go powitasz... 
(Herod słucha obojętnie) 

DIABEŁ (kusi): ? E 

Żyd się, królu, urąga z twego majestatu, 

Zabij małe dzieciątko — Żyda oddaj katul 


HEROD (potakuje Diabłu, namiętnie wybuchająć) 
O, wożcie tego Żyda, zakujcie go w pęta 
Za to, że zakrwawił serca mojego momental 
(Anioł sią zachwiał, zakrywając twarz rękami) 
(Foldmarszałok wyprowadza Żyda za kulisy | wraca na scenę 
ANIOL (ostrzega) 
Ach, królu, królu, bój sią Boga, 
Stol śmierć u twego proga, 
Nie ufaj awomu bogactwu... 
Staniesz się pastwą robactwu 
(wchodzi Śmierć I stajo z dala obojątnio) 
HEROD 
Chyba na zachodzie słońce wschodzić będzie, 
Wienczas nowy król ten mój tron zasiądzie! 
Mol mill żołnierza, 
Bierzcie miecze, pancorze, 
Po Judzkiej ziemi biegajcio, 
Małe dzlateczki rźnijcio, 
Bierzcie, zabijajciel!! 
Mordujcielll 
(Feldmarszałek wychodzi, Anioł — zasłoniwszy twarz rękami 
też) 
DIABEL 
Ha, ha, krow się poleje dzieci, dobra nasza! 
I ja z nimi pogonię, dobywszy pałasza! 
ŚMIERĆ: 
Poczekaj, kumie, 
Jam już dość czekała. 
Zaraz Herodowi 
Wyjmę duszę z ciała! 
(pokazuje się Herodowi) 
ŚMIERĆ: 
Królu Herodzie, za twoje niegodziwe słowa 
Będzie na placu ścięta twoja głowal 
Stawam przed tobą, monarcho potężny, 
Schodź zaraz z tronu twojego! 
Potrzebny nam jest bohater mężny 
Na parobeczka dla czarta samegol 
Po tom w te miejsca przybyła, 
Bym na dno piekieł cię pogrążyła! 
HEROD: 
A śmiałabyś się porwać na króla możnego 
Co ma wielki majątek wedle boku swego, 
Beczki pełne pieniędzy, złociste korony, 
Wojska jak gwiazd na niebie dia swojej obrony? 
Jako księżyc możniejszy nad gwiazdami świeci, 
Tak ja, Herod, na ziemi mocniejszy od śmierci! 
ŚMIERĆ: 
Choć żeś taki potężny, na nic ci to przyszło, 
Musisz dać pod mą kosę twoją głowę pyszną! 
HEROD: (klęka, błaga) 
Ach, droga pani, wstrzymaj się w tej złości! 
Dam ci złota, purpury, okryć nagie kości, 
Dam ci wielkie urzędy, kosztowne ornaty, 
Oddam ci mą koronę, klejnotowe szaty, 
Weź sobie moją żonę I synka mojego, 
Tylko wstydź się zabijać króla potężnego! 
ŚMIERĆ: 
Ja się wstydzić nie umiem, to nie w mym zwyczaju 
Ot, patrzaj (wskazuje na Diabła) 
To chudzina z wstydliwego kraju. 
(do Diabła): 
Pójdź no tu Amorku, wnuczku Lucypera, 
Weź sobie na mieszkanie tego bohatera! 
(do Heroda groźnie) 
Nic nie pomoże... 
Pójdź tu sam, nieboże! 
Przez rozkaz boski 
Ścinam łeb katowski! 
(po czym ścina głowę kosą, Herod upada) 
DIABEŁ (triumfująco): 
Kazałeś, królu, 
Wyciąć do szczętu 
Betlejemskie dzieci 
A nie wiedziałeś 
Że tobie samemu 
Głowa z karku zleci! (wyciąga Heroda za kulisy i mówi): 
Królu Herodzie, za twe zbytki 
Chodź do piekła, boś ty brzydki! 
(kurtyna opada) 


* 


Uff! Przedstawienie skończone, Jeśli widowisko było „węd- 
rujące", gospodarz podejmuje aktorów poczęstunkiem, ci 
grzecznie dziękują, a na odchodnym śpiewają kolędę „Dzisiaj 
w Betlejem”. Następnie spieszą do kolejnej chaty, gdzie 
wszystko zaczyna się od początku... 

Jeśli natomiast publiczność przyszła do nas, cały zespół 
(ciut zmęczony, acz radosny i szczęśliwy) wychodzi przed kur- 
Bua i kłania się wśród burzliwych braw zachwyconej widow- 
ni... 

Jeśli zdecydujecie się zagrać „Króla Heroda" w domu, w 
szkole lub w swojej wlosce, napiszcie, jak wyglądało Wasze 
przedstawienie. Kto je wyreżyserował, kto w jakiej roli wystą- 
pił. Jak długo trwały próby. Kto się sypnął, z czeo zrobiliście 
kostiumy. Czy wszystko poszło gładko? Najciekawsze relacje 
ddrakJeDY (zdjęcia mile widziane) ma łamach „Świata Mło- 

ych”. 

Powodzenia! TERESA MACISZEWSKA 

Fot. W. Wróblewski 


* Jest to rekonstrukcja widowiska grywanego w końcu XIX wieku na 
rzeszowszczyźnie przez „wędrujący chłopski teatr”, zanotowana przez 
Juliusza Saloniego w książce „Jasełka Pana Jezusowe, Misterium ko- 
lędnickie w 5 obrazach z Interludiami". Wybraliśmy z niej zaledwie 
fragmenty... 


NARODZINY 


= W 
LAI 


BÓZEG: 
ODZENIA 


Boże Narodzenie, cóż naprawdę o nim wiemy, poza tym, iż 
przypada 25 grudnia? Tak naprawdę — niewiele. Bo któż z nas 
jest w stanie na przykład odpowiedzieć, dlaczego świętujemy 
narodziny Chrystusa właśnie w ten, a nie inny dzień, jak 
ustalono i czym się kierowano wskazując tę datę? 


N iesamowitym w tej historii jest fakt, że do 
połowy Ill wieku chrześcijanie absolut- 
nie nie zaprzątali sobie głowy narodzinami 
Jezusa. Dopiero w następnym wieku, w kata- 
kumbie św. Sebastiana, Chrystus przedstawio- 
ny został jako niemowlę zawinięte w pielusz- 
ki. Wokół głowy miał aureolę, a u boku Józefa 
i Marię oraz wołu i osła. 

Pierwszą, konkretną datę upamiętniającą 
największe wydarzenie w dziejach chrześci- 
jaństwa zaproponował — wskazując na 2 
stycznia — biskup rzymski Hipolit. Później po- 
jawiły się następne: 25 lub 28 marca, 18 lub 
19 kwietnia, 20 maja i 6 stycznia. Ta ostatnia 
obowiązywała w Jerozolimie do 549 roku, a u 
Ormian jest kultywowana do dzisiaj. 

Jak głoszą 


STARE KRONIKI 


narodziny Jezusa zaczęliśmy obchodzić 25 
grudnia dopiero w czwartym wieku. Dlaczego 
akurat wówczas? Odpowiedzi na to pytanie 
udziela nam jeden z pisarzy religijnych Syrii, 
którego nazwiska nie dane było poznać 
współczesnym: „Obyczajem pogan było ob- 
chodzić 25 grudnia narodziny słońca, podczas 
których to obchodów zapalali światła. W tych 
uroczystościach i świętach brali udział także 
chrześcijanie. Toteż, gdy doktorowie kościoła 
zauważyli, że chrześcijanie zdradzają przy- 
chylność dla tych uroczystości, postanowili, że 
w tym dniu należy obchodzić Boże Narodze- 
nie... 

Zenon Kosidowski w „Opowieściach Ewan- 
gelistów'” pisał: „Wypada tu zaznaczyć po- 
nownie, że kościół nie walczył o zniesienie 
święta, lecz o nadanie mu nowego, chrześci- 
jańskiego sensu. Święto 25 grudnia zostało 
mu niejako narzucone przez wiernych, gdyż 
zrodziło się ze starodawnych zwyczajów ludo- 
wych, ze stosunku ludu do pór roku, z chęci 
zrozumienia tajemnicy przemian w przyro- 
dzie. Były to odwieczne zwyczaje, głęboko za- 
pisane w tradycji pokoleń. Nic przeto dziwne- 
go, że chrześcijanie, przeważnie prości lu- 
dzie, nie mogli i nie chcieli się z nimi rozstać. 
Pozostali bowiem dziećmi natury, mimo przy- 
jęcia nowej religii. Kościół natomiast, bezsilny 
wobec ich żywotności, był na tyle mądry, że 
je zaadaptował nadając im swój własny 
sens”. 

Ale to jeszcze nie wszystko. Okazuje się 
bowiem, że w Ewangeliach Marka i Jana nie 
ma choćby jednego zdania o narodzinach Je- 
zusa. U Mateusza i Łukasza, którzy jako jedy- 
ni wspominają o tym wydarzeniu, ani wół, ani 
grota nie występują. Tylko według Ewangelii 
tego ostatniego Jezus przyszedł na świat w 
stajence. Nie ulega wątpliwości fakt — co 
ujawniły wyniki badań, że wszystkie opowieś- 
ci o dzieciństwie Jezusa pochodzą między in- 
nymi z buddyjskich i perskich legend, które 
powstały przed V wiekiem naszej ery. 

Okres Świąt Bożego Narodzenia trwa do wi- 
gilii, tj. 24 grudnia do Święta Trzech Króli, 
czyli 6 stycznia. Mało kto zdaje sobie sprawę, 
iż również w tym czasie przypadały 


STAROSŁOWIAŃSKIE 
GODNIE 


uroczystości związane z radosnym wyda- 
jakim było zimowe przesilenie Słoń- 

r y do naszych czasów 
formę i prze- 


go 


blog. Domyślać się możemy tylko, iż urządza 
no uczty połączono ze śpiewem, zabawą | 
wróżbami. Badania etnograficzne wykazały 
niezbicie, że w obecnych Świętach Bożego 
Narodzenia występujo wielo elementów nie 
mających nic wspólnego z 
chrzościjańską, a 


obrzędowością 
mocno zakorzenionych w 
tradycjach ludowych 

Któż z nas nio słyszał o byłym zwyczaju 
kultywowanym przodo wszystkim na wsi 
stawiania w rogu Izby snopu żyta poprzotyka 
nego garściami innych rodzajów zbóż, o kła 
dzeniu pod wigilijnogo, świątocznio 
przybranego | zastawionego, stołu słomy lub 
siana. | do dziś w wiolu domach tak sią czyni 
A przecież w siodomnastym wioku protostanc 


obrus 


ki kaznodzieja Gdacjusz nie ukrywał swogo 
oburzenia takimi praktykami ,,... / to jest rzocz 
nagany godna, że nioktórzy, kledy w willę 
jeść mają, na stole słomę rozpościerają, a na 
ową słomę obrus kładą, a potem oną słomą 
drzewa sadowe wiążą ' 

Bez wątpienia Godnie Święta miały charak 
ter zaduszkowy. Świadczy o tym chociażby 
zwyczaj pozostawiania wolnego miejsca pod- 
czas wieczerzy oraz wydzielania na oddziel- 
nym stole części jadła | napiwku dla duchów 
Praktykowano również zwyczaj dmuchania na 
ławę przed zajęciem na niej miejsca. Chodzi- 
ło po prostu o to, by ktoś nie usiadł duchowi 
na kolana, co mogłoby przybysza z zaświatów 
niewątpliwie urazić. Wierzono, że zmarli 
przodkowie obcują z żywymi przez cały okres 
Godnich Świąt. Ostatniego dnia wypędzano je 
z tego świata. Do tych praktyk nawiązuje w 
dniu Trzech Króli chrześcijański zwyczaj kro- 
pienia święconą wodą obejść oraz wypisywa- 
nia na framugach lub skrzydłach drzwi inicja- 
łów K+M+B 

Niegdyś — a również i dzisiaj, chociaż spo- 
radycznie — przyjęte było karmienie zwierząt 
resztkami jadła z wigilijnego stołu lub zapra- 
szanie czworonogów wprost do wieczerzy. 
Zwyczaj ten z całą determinacją zwalczany 
był przez Kościół. Piętnastowieczny kronikarz 
zanotował: ,„Od każdej potrawy bydłu jeść da- 
ją, a kiedy ich zapytasz, czemu to czynią, tę- 
dyć odpowiadają, że temu bydłu, które takowe 
potrawy w wigilię warzone jada, czarownice i 
guślarki zaszkodzić nie mogą”. 


CHOINKA 


Dzisiaj nie wyobrażamy sobie bez niej wigi- 
lii. A przecież dotarła do nas niewiele ponad 
sto lat temu wprost z Alzacji, jako wymyślona 
przez Niemców Christbaum. Początkowo sta- 
nowiła dekorację magnackich i szlacheckich 
domów. Z czasem trafiła do wiejskiej izby. 
Wyparła z niej wcześniejsze „sady” i „,pod- 
łażniczki” — jodełki zawieszone u stropu 


wierzchołkiem w dół. Również | do choinki 
Kościół miał zastrzeżenia, Nie mogąc jednak 
przeciwstawiać się nowemu zwyczajowi, przy- 
swoił go sobie w całości. Jak napisał w „Pol- 
sklm Roku Obrzędowym” Leonard J. Pełka 

W interpretacji Kościoła choinka miała być 
symbolem „biblijnego drzewa wiadomości do- 
bra i zła, Rozrzucone na niej łańcuchy miały 
przedstawiać węża — kusiciela, rozwleszone 
jabłka (zwano rajskimi) — legendarne owoce 
grzechu z rajskiego drzewa, a błyszcząca na 
czubie gwiazda ewangeliczną gwiazdę bet- 
lejomską* 

No, a skoro choinka, to musi być | św. Mi- 
kołaj. Jest to niewątpliwie 


HISTORYCZNA 


Mikołaj był w rzeczywistości skromnym, ni- 
czym się nie wyróżniającym biskupem Miry 
albo Listry licyjskiego miasta portowego 
Umarł w IV wieku. Niestety, po śmierci doznał 
wielu przykrości. Dekretem papieża Pawła VI, 
skreślony został z rejestru świętych. Podzielił 
los kilkunastu mu podobnych. Najwyższe wła- 
dze Kościoła doszły bowiem do wniosku, iż 
większość z nich była tworem fantazji, a po- 
zostali z różnych względów nie zasługują na 
to wyróżnienie. Z początku Mikołaj był opieku- 
nem licyjskich rybaków. Później awansował 
na patrona Grecji i carskiej Rosji. Z czasem 
dostąpił zaszczytu, o jakim mu się nigdy nie 
śniło — radowania prezentami dzieci całego 
świata. 

Okres Bożego Narodzenia kończy się Świę- 
tem Trzech Króli. Z ich osobami związane są 


NIEJASNOŚCI 
I ZNAKI 
ZAPYTANIA 


Otóż, najpierw mówiono jedynie o magach. 
Nikt nie potrafi sprecyzować ich liczby. Rzymia- 
nie wymieniali dwóch, czterech a nawet sześ- 
ciu. Dobitnie ukazują to malowidła ścienne Ka- 
takumb. Nieco inne zadanie mieli Syryjczycy i 
Ormianie. Uważali, że było ich dwunastu. Do- 
piero z biegiem czasu przyjęto, iż Jezusa w 
betlejemskiej stajence odwiedziło trzech panów. 
Istnieją uzasadnione podejrzenia, iż było to bez- 
pośrednie nawiązanie do synów Noego: Sema 
— praojca Semitów, Chama — praojca ludów 
kolorowych (być może właśnie dlatego jeden 
z nich jest Murzynem) oraz Jafeta — praojca 
Europejczyków. Kiedy stali się królami, a na 
ich głowach pojawiły się korony? Wedle 
wszelkich dostępnych nam źródeł nastąpiło 
to około VIfI wieku. Wówczas też otrzymali no- 
szone do dzisiaj imiona: Kacpra, Melchiora i 
Baltazara. 

O Ewangelii Łukasza już wspomniałem. 
Warto jednak dodać, że właśnie Łukasz — ja- 
ko jedyny — o nich wspomina. Ważne jest je- 
szcze i to, że według niego nie są oni króla- 
mi, lecz przybywającymi ze Wschodu mędrca- 


su SŁAWOMIR W. MALINOWSKI 


| OBYWATELU! 


bliczności 
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mujące skan do! 
w tle przesuwają si 
ne, popielate twarze, r 
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* ZDJĘCIA 
'" MIECZYSŁAW WŁODARSKI 


downi było S 


Koncer 


obok mieszka r 
dób choinkowych. I ale ) 


dukującą ponad 804 


gu roku 


Choć ja sam prowadzę zakład doj 
ro od kilku lat tówi pan Śmolińsk 

to firma ma już kilkudzie P 

rię. Przed czterdziestora lat, w 15 

mój ojciec, luger t 
wytwórnię ozdób choinkowych, zatrudnia 
jącą blisko 300 osób, Ale po kilku latącł 
nadszedł zły czas dla rzemieślników. Okrzy 
knięto ich wyzyskiwaczami, a za pomocą 
odpowiednio wysokich podatków skutecz 


nie zniechęcono do dalszej produkcji. Toteż 
większość z nich po* prostu pozamykała 
śwe zakłady. Później był rok 1956 i ponow 
nie zaczęto zachęcać do zakładania pry 
watnych zakładów i wytwórni. Małe zaczęło 


być modne. Stosunek do rzemiosła podob 
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ZŁOTA OSTROGA 


SZKOŁA 


Opowiadanie to dedykuję VIII b, najbar- 
dziej zwariowanej klasie w szkole. 


S iedział sztywno wyprostowany z rękoma 
na stoliku. Pod blatem stołu tkwił, przymo- 
cowany przysadką, skonstruowany przez niego 
„m-me” (mini mózg elektronowy). Dyktafon 
czytający pytanie cedził słowa, a Poul pisząc 
rozglądał się po klasie. Gładkie, perforowane ty- 
siącami malutkich otworków ściany, zamykały 
pomieszczenie, w którym znajdowało się około 
stu pięćdziesięciu osób. U bardzo wysokiego 


wyjaśnia f kiedyś, gdy re 
jon podwarszawski ł 


ł Tech, 


© istniała kla 


wych, kształcąca nap 


listów w tej branży 


istnienie za zbyteczr d tej 


dmuchacze uczą się tej profesj 


czasie przyuczenia zawodowege 


trudniłbym dzisiaj ma stanowiskć 


cza niewykwaliikowanego pracownika, t 


najwcześniej po trzech latach jest on w 


stanie zgłębić tajniki tego zawodu 


Ale wracajmy do bombek. Szklane labę 


dzie i bałwanki w kolejr pomieszczeniu 


są srebrzone. 


a 


Wkłada się je 
cukru i azotanu srebra. Po kilku! 
tach 


roztworu 


kąpieli na szkle wytrąca s 
warstwa srebra. 
do malarni 


Teraz świecidełka wędrują 


Zręczne rę kobiet szybko 


malują gwiazdki, Mikołaj: 


ozdabi 


doby drobniutko zmielony 


miniowym. Gdy farba wyschn 
się zawieszkę, pakuje bombki w tekturowe 
pudełka i wysyła do sklepów 

Pan Smoliński jest jednym z tych rze- 


mieślników, którzy swoje bombki eksportu- 


szących 


tań mógł odpowiedzieć 


Autor 


sufitu wisiała matowo-żółta, szklana kula, po- 
cięta pajęczyną . metalowego szkieletu, Wew- 
nątrz niej siedziało „ciało pedagogiczne”, obser- 
wując w monitorach grupę uczniów piszących 
klasówkę. Na zewnątrz kuli wyglądały noso-ryje 
wścibskich kamer wideo, próbujących wszyst 
kich podglądać. Kamery co pewien czas poru- 
szały się, zaglądając przez ramię któremuś z pi- 


Dyktafon wyseplenił wszystkie słowa i zapa- 
nowała cisza. Poul odgarniając swą czamą 
czuprynę, zastanawiał się nad pierwszym pyta- 
niem. Zdecydowanym ruchem napisał odpo- 
wiedź i musiał z przykrością stwierdzić, że jego 
| wiedza się skończyła. Na pozostałe dziesięć py- 
tylko z pomocą 
„m-mre”. Pod mankietem rękawa koszuli miał 
ukrytą słuchawkę łączności bezprzewodowej, 
którą należało wcisnąć w ucho bez zwracania 
na siebie uwagi. Zrobiło się gorąco i automa- 
tyczne wentylatory włączyły się, wysyłając 
spod błękitnego sufitu strumienie chłodnego, 
orzeźwiającego powietrza ku szeregom stoli- 
ków. Powietrze spływało na nich, obcierając 
zwisające u czoła, niby sopelki, krople potu. 
«Poul kopnął noskiem buta małą bryłkę metalu, 
połączoną cieniutkim przewodem ze znajdują- 
cym się koło jego nogi jeszcze mniejszym pe- 
dałem. Natychmiast jedna z kamer zaintereso- 
wała się nim i musiał symulować ciężką pracę 
umysłową. Gdy czujna kamera odwróciła swą 


1 Jego towar wędruje do Niemieckiej Re 
publiki Demokratycznej | na Węgry. Są to 
transakcje, które warszawski handel prowa 
dzi na zasadzie wymiany towarowej. W za 


mian za bombki kupuje różne towary, a ze 
mną rozlicza się w złotówkach — wyjaśnia 
— Może to się wydać dziwne, ale nieopła 
calny jest eksport do krajów kapitalistycz 
nych. Wynika to z przelicznika dewiz na 
złotówki. Gdy ja kupuję jakiś towar za de 
wizy, muszę wpierw kupić je w banku po 
2500 złotych. Natomiast gdy moje świeci 
dełka sprzedawane są za granicą, dolary 
przeliczane są po kursie państwowym... nie: 
co ponad 500 złotych. Poza tym zachodni 
odbiorcy sq bardzo wyczuleni na jakość ku- 
powanego towaru. Placą dobrze; ale wyma- 
gają równie świetnej jakości. Wystarczy tyl- 
ko drobna, ledwie dostrzegalna zmiana od- 
cienia koloru, a już żądają obniżenia ceny 
średnio o 20%. Niestety, żaden krajowy do- 
stawca nie jest w stanie zagwarantować mi 
jednolitego koloru barwnika przez dłuższy 
czas. Co innego na Zachodzie. Tam, gdy 
przez kilkanaście lat rzemieślnik zamawia 
np. czerwień o numerze katalogowym 396, 
ma pewność że i dziś, i za dziesięć lat bę- 
dzie to ten sam kolor i ten sam odcień. 

Co kraj do obyczaj, chciałoby się powie- 
dzieć, patrząc na bombki dla różnych kra- 
jów. Amerykanie lubują się w olbrzymich 
kilkunastocentymetrowych bombach. Mu- 
szą one być malowane w jaskrawe, kontra- 
stujące kolory i koniecznie zawierać dużo 
detali i szczegółów. Najlepiej by były to ja- 
kieś obrazki, historyjki czy sceny rodzajowe. 
Dlatego niektóre amerykańskie świecidełka 
to prawdziwe małe arcydzieła. Skandyna- 
wowie wolą spokojne ozdoby, o stonowa- 
nych i matowanych kolorach. Najmniej wy- 
magań mają chyba Szwajcarzy. Im w zupeł: 
ności wystarczają małe i średnie kule o jed- 
nolitym kolorze. 

— A jak wygląda bombka dla Polaka? — 
zastanawia *się pan Smoliński. — Mamy 
bardzo różne upodobania, nie ma też jed- 
nego ulubionego fasonu. Ja sam robię prze- 
szło 80 wzorów i niemal wszystkie rozcho- 
dzą się w jednakowym tempie. Szczyt zielo- 
nej choinki z reguły wieńczy srebrna pod- 
świetlana gwiazdka bądź też kolorowy 
szpic. A poniżej cała. galeria typów bombek: 
od małych jednokolorowych kulek po 
bombkrolbrzymy, od skromnych  świeci- 
dełek po mieniące się kolorami pajacyki, 
Mikołaje i łabędzie. 


Bombki bombkami, ale nie one są naj- 
ważniejsze. Najważniejsze są paczki z poda- 
runkami i prezentami, które znajdziecie pod 
choinką w wigilijną noc. Oby były jak naj-* 
większe: czego i Wam i sobie życzę. 


KRZYSZTOF KILIJANEK 


sześciokątną głowę zakończoną szklanym ryj- 
kiem, chłopak z całej siły wcisnął pedał. Zawsze 
był przekonany, że za otworkami w ścianach 
kryją się setki różnego rodzaju czujników — 
szpiegów. Urządzenie, które skonstruował, było 
przeznaczone między innymi dla nich. 


paco. 


Rys. S. Pawel 
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Ledwie przebrzmiał 


echa skandali związanych z włamaniami do super- 
tajnych systemów komputerowych, ab: 


robić z nich nielegalny użytek — 


a już mamy kolejną sensację z tej dziedziny... 


KOMPUTEROWA 


Cała ta sprawa, która dziś spędza sen z po- 
wiek wielkim światowym bankom, firmom 
ubezpieczeniowym czy skomputeryzowanym 
bibliotekom zaczęła się niewinnie |... świą- 
tecznie. Oto na początku grudnia ubiegłego 
roku na monitorach kilku terminali sieci kom- 
puterowej uniwersytetu Clausthal — Zellerteld 
w RFN, natychmiast po włączeniu pojawiły się 
napisy zachęcające ich użytkowników do cze- 
goś w rodzaju zabawy. Należało w tym celu 
wystukać na klawiaturze dwa słowa: 


„BOŻE NARODZENIE” 


Ci, którzy to zrobili, otrzymywali od kompu- 
tera swego rodzaju prezent świąteczny. Była 
nim ukazująca się na ekranie choinka z 
gwiazdek wraz ze stosownymi, serdecznymi 
życzeniami. Nie byłoby w tym żarciku nic nie- 
zwykłego, gdyby cała sprawa na tym się za- 
kończyła. Niesfety... to był dopiero początek, 
bowiem w czasie gdy zaskoczony operator 
komputera wpatrywał się w choinkę zastana- 
wiając się kto mu tak dobrze życzy — „wirus 
komputerowy”, bo to był właśnie on, przeszu- 
kiwał elektroniczną książkę adresową użyt- 
kownika. | przesyłał do wszystkich znajdują- 
cych się w niej abonentów polecenie malowa- 
nia takich samych choinek i wypisywania ży- 
czeń na ekranach ich terminali. Po wykonaniu 
tej pracy sam się kasował. 

Po dwóch dniach naukowa sieć danych 
EARN-BITNET-NORTHNET była cafkowicie za- 
blokowana i praktycznie bezużyteczna. Krąży- 
ły w niej wyłącznie wizerunki choinek i naj- 
lepsze życzenia przekazywane automatycznie 
tam i z powrotem. Wszyscy, którzy włączali 
się do tej sieci — również poprzez systemy 
satelitarne — otrzymywali tylko to. 

Na szczęście nie był to wirus z tych naj- 
grożniejszych, o których za chwilę. Ten 
„Świąteczny” spowodował bowiem tylko za- 
mieszanie, sparaliżował na jakiś czas sieć, 
ale programiści dość szybko go wykryli i usu- 
nęli. Wówczas wszystko powróciło do normy. 
Tak jak w przypadku podobnego wirusa, któ- 
rego wykryto w sieci komputerowej brytyjskie- 


go ministerstwa obrony. Powodował on poja- 
wienie się na ekranie monitorów wizerunków 
pani premier z flagą państwową w dłoni, ile- 
kroć ktoś w tekście użył słów „Margaret That- 
cher" lub „premier”. Tu sprawa była tylko o 
tyle trudniejsza, że trzeba było wymienić cały 
program przetwarzania tekstów... 


To wszystko jest jednak lepszym lub gor- 
szym żartem w porównaniu z tym czego mogą 
dokonać 


WIRUSY — ZABÓJCY 


Jeden z pierwszych wirusów tej generacji 
został ujawniony w komputerach uniwersytetu 
Lehigh w Pensylwanii. Nim go wykryto zdążył 
zniszczyć zawartość pamięci dysków z dany- 
mi o studentach. Miał tę właściwość, że po 
czterokrotnym skopiowaniu swego programu 
bez litości kasował zawartość każdego dysku. 


w Jerozolimie, również na uniwersytecie, 
wykryto, na szczęście w porę, innego wirusa, 
który najpierw spowodował zwolnienie tempa 
obliczeń — co go zgubiło — a potem miał 
zniszczyć wszystkie zapisane w pamięci infor- 
macje. Zdążył jednak przeniknąć do sieci oś- 
rodka szkoleniowego ministerstwa oświaty, i 
nie tylko że spowodował tam szkody w pro- 
gramach na 15000 dolarów, ale w dalszej ko- 
lejności wymazał dane z dwóch ważnych dy- 
skietek, co kosztowało pracowników około 7 
tys. godzin dodatkowej pracy! 


Właśnie to: bezpowrotne niszczenie zgro- 
madzonych na dyskach danych stanowi naj- 
większe niebezpieczeństwo dla systemu za- 
atakowanego przez wirusa. Tragicznym tego 
przykładem jest np. wymazanie z rejestru da- 
nych osobowych setek pacjentów Centrum 
Medycznego na Wschodnim Wybrzeżu USA. 
Nim wykryto i unieszkodliwiono wirusa, który 
to spowodował — po kilku tygodniach poszu- 
kiwań — wymazał on z pamięci 40% danych. 
Ten kto go podrzucił — być może był to po 
prostu szaleniec — zostawił w systemie swój 
numer telefonu i adres w... Pakistanie wraz z 
notatką: „,w sprawie szczepienia przeciw temu 
wirusowi skontaktujcie się z nami"... 


Jeśli chcesz, aby Twój komputer był zdrowy — nie pozwól mu na kontakty z chorymi... 


GŁUPOTA, 
ZŁOŚLIWOŚĆ, CZY...? 


W zasadzie zawsze jest tak, że takiego wi- 
rusa ktoś musi wymyślić i świadomie wprowa- 
dzić do jakiegoś programu. Oczywiście mogą 
zdarzyć się i przypadki pomyłek, w efekcie 
których program staje się niesprawny bądź 
niebezpieczny, ale nie stanowią one na ogół 
większego problemu. A więc taki doczepiony i 
początkowo nie dający o sobie znać ciąg roz- 
kazów, w pewnym momencie uaktywnia się, 
samorzutnie już dołącza do kopiowanych pro- 
gramów i tą drogą rozprzestrzenia, „zakaża- 
jąc” kolejne dyskietki. 


Eksperci do spraw bezpieczeństwa kompu- 
terowego twierdzą, że ten problem istnieje już 
co najmniej od 10 lat, ale dopiero w ubiegłym 
roku stał się na serio kłopotliwy. Podrzucanie 
sobie różnych dowcipnych tekstów, które na- 
gle, ni stąd, ni zowąd ukazywały się na ekra- 
nach zdarzało się i dawniej. Teksty w rodzaju 
„Uważaj! Zimmerman patrzy na ciebie.” „Do 
stacji dysków wtargnęła woda!'' — połączone 
z dźwiękiem spadających kropel, lub „„Prze- 
stań się ze mną bawić — zacznij wreszcie 
pracować" — traktowane były dotąd jako nie- 
szkodliwe żarty. 


Dziś już jest inaczej. Przypomniano sobie 
słowa prof. Freda Cohena z uniwersytetu w 
Cincinati, który już w 1983 roku ostrzegał, że 
ta zabawa źle skończy. Trudno bowiem sobie 
wyobrazić, co mógłby uczynić taki wirus, gdy- 
by opanował np. system kontroli ruchu po- 


wietrznego któregoś z wielkich portów lotni- 
czych, zniszczył zbiór danych urzędu podatko- 
wego kilkumilionowego miasta czy wprowa- 
dził zamieszanie do programów, wg których 
działają roboty w całkowicie zmechanizowa- 
nej fabryce. To byłyby po prostu kataklizmy. A 
co by się stało, gdyby zakażeniu uległy kom- 
putery pilnujące elektrowni atomowej bądź wy- 
rzutni z pociskami rakietowymi uzbrojonymi w 
głowice jądrowe — lepiej sobie nawet nie 
wyobrażać... 


Jak dotąd nie znaleziono uniwersalnego 
środka zabezpieczającego systemy kompute- 
rowe przed wtargnięciem do nich wirusów. In- 
formatycy całego świata wymieniają między 
sobą doświadczenia zdobyte w walce z nimi, 
powstają programy „leczące' zainfekowane 
dyskietki, pojawiła się nowa specjalizacja — 
„lekarz komputerów". 


Ale jak dotąd, nadal najlepszą ochroną 
przeciw zniszczeniu własnych programów 
przez owego elektronicznego wirusa jest ko- 
rzystanie tylko z absolutnie pewnych źródeł 
programów i niedopuszczeniu, by ktoś niepo- 
wołany dotykał klawiatury Twego komputera. 

Jeśli chcesz, aby był on zdrowy — nie poz- 
wól mu na kontakty z chorymi... 


JERZY DĄBROWSKI 


PS. W jednym z programów telewizyjnego 
„Spectrum'' podano, iż w Polsce wykryto wi- 
rusy w komputerach IMB-PC i Commodore 
Amigo. 


_SZKOŁA 2001 
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Wyzwolona wciśnięciem pedała energia, po- 
chodząca ż.wszędzie dostępnych baterii, zosta- 
ła odpowiednio ukierunkowana. Laserowe strza- 
ły trafiły soczewkowe oczy kamer podwieszo- 
nych do kuli, półtorametrowy słup ognia oślepił 
Poula i czujniki termiczne, krzyk infradźwięków 
uderzył w uszy ludzi, którzy nagle przerwali pi- 
sanie i zainteresowali się Poulem: przyczynił się 
do ogłupienia czujników ultradźwiękowych! 
Wysyłane w różnych kierunkach snopy promie- 
niowań — od alfa, poprzez gamma, do promie- 
niowania radiowego, miały doprowadzić do zu- 
pełnego skretynienia, na pewien czas oczywiś- 
cie, wszystkich innych czujników. 

Tymczasem Poul wetknął w ucho maleńki 
sześcianik słuchawki bezprzewodowej i włożył 
rękę pod blat plastykowego stolika, by urucho- 
mić „m-m-e”. Wypalona kula tymczasem trze- 
szczała w ostatnich pośmiertnych drgawkach. 
Wiele razy już zdarzało się, że odważni „wyna- 
lazcy” stosowali innowacje techniczne do tak 
prozaicznych celów, jak ściąganie na klasówce. 

Wszystkie czujniki wróciły do pracy i właści- 
wie robiły wszystko co przedtem; może tylko 
częściej zaglądały przez ramię Poulowi. Poul nic 
sobie jednak z tego nie robił. Siedział przygar- 
biony, wymachując zamaszyście piórem — spi- 
sywał wszystko, co podyktował mu przez słu- 
chawkę „m-m-e”. Ciszę, przerywaną od czasu 
do czasu trzaskami stalówki pióra, mąciły sku- 
tecznie wentylatory, uparcie tłoczące do sali 
nowe porcje tlenu. Nad tłumem pracujących 
uczniów wisiała mleczna kula przypominająca 
gniazdo olbrzymich os. Wewnątrz niej młoda 
kobieta obserwowała monitory kamer i czujni- 
ków ściennych. Mały wentylator umieszczony z 
tyłu jej głowy dmuchał chłodnym powietrzem 
w puch jej blond włosów. 

_ Czas biegł powoli i Poul małymi kroczkami 
_ zbliżał się do ostatniego pytania... 
w ę 


| przekakiwajo posłanka liczbami - 


pięter, aż doszło do 126. Wtedy to drzwi rozsu- 
nęły się bezszelestnie i chłopak wszedł w ciszę 
korytarza. Na niższych poziomach trwały je- 
szcze lekcje, ale ten i dwa górne zostały zare- 
zerwowane dla dyrekcji, biblioteki szkolnej, jad- 
łodajn « pokoju nauczycielskiego. 

Wczoraj Poul pisał klasówkę, a dziś zmierzał 
do dyrekcji po odbiór ocenionej pracy. Kory- 
tarz cwgnął się przez całą długość szkoły, opa- 
sującej połkolem  tnonstrualnych rozmiarów 
miasto. Dwusetne piętro szkoły; gdzie zajęcia 
miały klasy ponadpodstawowe, tonęło zawsze 
wśrod. chmur. Szkolny budynek był najwyższy 
w mieście: ogromną szkolną podkowę można 
było dojrzeć z każdego punktu metropolii. 
Wreszcie Poul dotarł do sekretariatu. Zapukał 
lekko i wszedł do środka. 

— Jestem Poul Amen z VIII „b”. Pisałem 
wczoraj klasówkę. Czy mógłbym wejść do dy- 
rektora? — spojrzał pytająco na sześciorękiego 
robota, tkwiącego za biurkiem. Robot z cichym 
szumem wyjechał zza mebla i przez moment 
lustrował go wzrokiem swych mechanicznych 
oczu. 

— Dyrektor jest zajęty. Proszę zaczekać trzy 
minuty. 

— Poul przyjrzał się mu dokładniej. Wyglą- 
dal, jakby został wykonany przez małe dzieci 
— mnóstwo tęczowych barw to zlewało się, to 
rozdzielało, tworząc fantastyczne plamy w każ- 
dym z odcieni. Ściany sekretariatu, tak samo 
jak korytarze i windy, były jasnoniebieskie, co 
skutecznie kontrastowało z szerokim wachla- 


-rzem barw owalnego robota. Oprócz biurka, w 


pomieszczeniu stało jeszcze kilka krzeseł: szafa, 
zapełniona dokładnie poukładanymi dokumen- 
tami. 

— Może coca-colę? — zaproponował robot, 
wyciągając niewiadomo skąd butelkę ze słom- 
ką. 
— Nie, dziękuję. 

'— Oczywiście. Chcę tylko zauważyć, że w 
coca-coli' znajduje się środek uspokajający, ' 
który jest bardzo pomocny przy rozmowie z 


_ panem dytektorem. Automat odstawił butelkę. | 


na biurko i manewrując swymi małymi kołecz- 
kami podjechał po miękkiej wykładzinie okry- 
wającej podłogę do przeciwległej ściany. Znaj- 
dowały się tam drzwi prowadzące do pokoju 
dyrektora. Robot musiał mieć jakieś wewnętrz- 
ne połączenie radiowe z dyrektorem, gdyż 
chwycił za klamkę i otworzył drzwi przed wy- 
chodzącym z dyrektorskiego gabinetu człowie- 
kiem. 

— Dyrektor prosi... 

Poul spokojnie wszedł do środka i zamknął 
za sobą drzwi. Pokój był zastawiony mnóstwem 
plastykowych szaf, szafek i szafeczek. Dyrektor, 
młody — około studwudziestoletni mężczyzna, 
z równo przyciętymi wąsikami i krótką brodą, 
o bladomiedzianym odcieniu skóry, ubrany w 
biały garnitur, siedział za czarnym biurkiem. 
Tuż za jego plecami jaśniało uchylone okno. 
Ściany przedstawiały sfotografowane widoki 
kwiecistych łąk, zieleń lasów i strome górskie 
granie. Dyrektor ruchem dłoni wskazał na fotel 
vis 4 vis biurka i położył na nim wyciągniętą z 
szuflady kartkę. Poul jednym rzutem oka roz- 
poznał pisaną przez siebie klasówkę. 

— Twoja klasówka została oceniona pozy- 
tywnie, mimo że komisja nie zaliczyła dziewię- 
ciu, niesamodzielnie napisanych odpowiedzi, 
Ocena za jedno pytanie, na które odpowie- 
działeś, wynosi 2,25, natomiast ocena za twe 
skomplikowane urządzenie „m-m-e” — oczy- 
wiście wiemy o nim wszystko — wynosi 4,113. 
Twój pomysł był w gruncie rzeczy bardzo do- 
bry; jedynym błędem było to, iż nas nie doce- 
niłeś. Czujniki rentgenowskie, radarowe i pir- 
ro-elektryczne spisywały się bardzo dobrze, re- 
jestrując cały przebieg twojej „akcji”, włącznie 
z ukryciem „m-m-e” po skończeniu pisania... 

Tkwił w fotelu, oniemiałym wzrokiem wpa- 
trując się w mężczyznę siedzącego przed nim. 
Nie mógł się zdecydować, czy przypomina mu 


teraz bardziej dumasowskiego muszkietera czy 


kapitana Nemo. Zaschło mu w gardle i kolana 
leciutko drżały; jakże żałował że nie wypił us- 
pokajającej coca-colil 

— Niestety, muszę cię zawiadomić, że oce- 


na którą dostałeś nie oznacza, iż nie musisz na- 
uczyć się tych wiadomości. Czeka cię przecież 
egzamin do szkoły średniej, a w nim między in- 
nymi — ustny z fizyki. No, a teraz... Do widze- 
nia. 

Cóż za spontaniczny spósób wypraszania, 
pomyślał Poul chwytając kartkę z biurka. Mru- 
knął sakramentalne: „Do widzenia” i już był w 
sekretariacie. Automatyczny sekretarz często- 
wał właśnie coca-colą jakiegoś zzieleniałego z 
przejęcia ucznia. Był to chyba jedenasto-dwu- 
nastolatek, który coś przeskrobał i został wez- 
wany na rozmowę. Poul w błyskawicznym tem- 
pie przebył sekretariat i już nogi niosły go do 
kompleksu wind. Ocena widniejąca na klasów- 
ce zadowoliła go całkowicie. Była to średnia 
wyciągnięta z 2,25 i 4,113, a wynosiła 3,1815. 

Przyciemnione okna migały mu z lewej stro- 
ny, ukazując zamierające dzienne życie miasta. 
Dochodziła dwudziesta pierwsza. Poul stanął 
przed szybami wind. Ktoś jechał właśnie na je- 
8o piętro i Poul zdecydował, że nie będzie wzy- 
wał nowej windy z dołu. Gdy tak czekał, nagle 
w jego głowie pojawiła się myśl, powołana do 
życia na skutek zrozumienia sensu słów dyrek- 
tora. Myśl ta opadła na samo dno czaszki, wy- 
wołując w niej wielką, dzwoniącą w uszach 
eksplozję. Nogi ugięły się pod nim. Zapadając 
powoli w omdlenie, wśród krzyku dziewczyny 
— chyba klasowej koleżanki, która wysiadła z 
windy, Poul myślał tylko o jednym. „Jeżeli tam, 
na egzaminach będzie zdawał ustny przed na- 
uczycielem, którego nie ogłupi wielki płomień 
ani krzyk infradźwiękowy, to w jaki sposób ma 
ściągnąć? Jest przecież pewien, że nie nauczy 
się nigdy tej przeklętej fizyki... 

Miejski moloch zasypiał, budząc się jedno- 
cześnie do nowego życia — podnieconego ha- 
zardem i oparami alkoholu, Mały krążek żół- 
to-różowo-złotego słońca wisiał nad horyzon- 
R: Prastarego słońca, trwającego od wie- 

ÓW... A A ś 

Trwającego tak, jak wiele innych rzeczy, np. 
PRE U sy R 

Arkadiusz Krzysztof Wyrzykowski (15 lat) 


Wiszę wśród obłoków 

jak ptak uczepiłam się słonecznego 
promienia 

który, jakże kruchy 

w każdej chwili zerwać się może 

i nie wiem, co się stanie 

gdy wprost z kąpieli w lazurach 

wpadnę w codzienność — 

marzeń rozpuszczalnik 


„Wiosna” 


Mam dwie pary spodni 

Dwie jeszcze nowe koszule 

Jestem uczciwa 

Dlatego, że mój ojciec bardzo chciał 
Żebym taka była 

I ja też nauczyłam się chcieć 

Nauczyłam się 

Że po prawej jest białe 

A po lewej czarne 

1 że wódka jest szkodliwa społecznie, 
Dlatego można ją kupić nawet w nocy. 
Nauczyłam się szanować każdą złotówkę. 
Jadam chleb z masłem, albo z serkiem topionym 
Albo z kiełbasą. 

Bardzo się cieszę, że za miesiąc bycia uczciwym 
Można mieć kilo kiełbasy 

I nawet jeszcze więcej. 

Żyję tak jak trzeba 

Nie wiem tylko po co 

Ale statystycznie rzecz biorąc 

Jest mi dobrze 


dryfuję przez ocean 

aby rozbić się o skałę 

tuż przed Wyspą Szczęścia 
lecz gdy zaświeci mi słońce 
nie widzę nic oprócz radości 
i drzew 

które może nie uschną 
ciągle czekam na chwilę 
kiedy oddam skrawek serca 


Tobie 
i kiedy razem zaszeleścimy na wietrze 
Edward P. 
Tajemnica 


Jestem wielką tajemnicą 
O którą codziennie 
potyka się 

bliski mi człowiek 


Agnieszka Gołębiowska 
Zegrze Pomorskie 


Ja 
to taka dziwna maszyna 
automatycznie zagarniająca 
dająca 
kochająca 


Ja 
to taka dziwna maszyna 
którą każdy chce udoskonalić 
Ilona Iłowiecka 
Szczecin 


Jestem igła 
zagubiona w stogu siana 
Kto mnie odnajdzie? 


według pomysłu Kasi Nowaczewskiej 
z Poznania 


Chciałam być ptakiem 
zabrakło mi skrzydeł 


Chciałam być motylem 
zabrakło mi siódmej barwy tęczy 


Chcę być człowiekiem 
czy starczy mi serca? 


Chcę być sobą 
czy starczy mi odwagi? 


Ewa Bartos 
Wawrzeńczyce 
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KLUB 


Wśród czytelników „Świata Młodych” nigdy nie brakowało 
amatorów włóczęgi po szerokim świecie. Nieraz przyszło im 
czekać wiele lat na spełnienie swych marzeń, wielu dopięło 
jednak swego. Od dziś wszyscy (i ci, co czytają już pisma 
znacznie poważniejsze, i ci którzy ciągle kupują harcerską ga- 
zetę nastolatków) będą mogli w Klubie Obieżyświatów podzielić 
się przeżytymi przygodami, opowiedzieć o mniej i bardziej eg- 
zotycznych krajach. Redakcja zaprasza więc do współpracy. 
Jeżeli ktoś z Was był poza granicami Polski, jeżeli ma kilka 


OBIEŻYŚWIA TÓW 


zdjęć lub slajdów | coś ciekawego do opowiedzenia Klub 
stol dla niego otworem. Piszcie więc. Adres znajdziecie w 
stopce naszej gazety, a na kopercie zróbcie dopisek: KLUB 
OBIEŻYŚWIATÓW. Rozpoczynamy relację z kraju niezbyt od- 
leglego — ze Szwajcarii. Okazuje się jednak, że nie trzeba je- 
chać bardzo daleko, żeby dokonać ciekawych obserwacji. Są 
one tym bardziej interesujące, że zrobiono je z... psiej pers- 
pektywy. No, ale koniec niedyskrecji. Życzymy przyjemnej lek- 
tury i czekamy na Wasze listy... 


wy. Zamknięte w puszce miąso ta 
kie, miąso siakio, z dodatkiem róż 
nych jarzyn | na dodatok witamini 
zowane. Nie lubiaz selora, wybie 
rasz potrawą z marchowką lub ze 
szpinakiem, zagryzasz psim horbat 
nikiem na deser. Moja ulubiona 
konsorwa to „Happy dog”. Sama 
nazwa Szczęśliwy pios mo 
że wprowadzić w dobry humor, gdy 
by nie to, że pios, niestety... nie 
umie czytać. Ja na dodatek nie 
znam angielskiego. W każdym razio 


na widok znajomej puszki nabieram 
chęci do wesołego poszczekiwania 


Ale, ale! Szczekać? Jamais! To 
jest surowo zabronione. Pies nie 
ma prawa szczekać. Złość może 


okazać cichym powarkiwaniem, ra 
dość merdaniem. Psi hałas jest pra 
wnie zabroniony. Jośli ktoś od szcze 
niaka chowany jest na milczka, te 
mu łatwiej, ale ja jestem gadatliwy. 
często się zapominam, nie broni 
mnie statut cudzoziemca. Ciągle 
mnie więc strofują. Podobno upar- 


Przyjęte, i tego im nikt nie ma za stawić swego śladu, skoro tyle psów 


Przyjechałem tu na jakiś czas, z 


Państwem oczywiście. Oni mają w betonowej 


kiś czas utykam nosem w zatopionym 
płytce 


pracować kilka lat w polskiej pla- 
cówce handlowej w Szwajcarii, a ja, 
no cóż ja... Ja jestem do towarzy- 
stwa. No i znalazłem się w Gene- 
wie. Jaka to różnica dla psa? — 
spytacie. Otóż — zasadnicza. 


Gdzie podnieść nogę? 


Przywykłem w kraju do tego, że 
różne hasła, ogłoszenia, plakaty, 
transparenty nawołują ludzi do ok- 
reślonych zachowań. Ale żeby pou- 
czać psa? 

Kiedy drepczę jamniczym krocz- 
kiem genewskimi chodnikami, co ja- 


portrecie psa. Napis pod psim wize- 


runkiem przypomina, że mam się, 


nie załatwiać na chodniku. Nie jest 
to karalne, ale w bardzo złym tonie. 
Dobrze wychowany pies załatwia 
się do studzienki kanalizacyjnej. A 
jeszcze lepiej wychowany — korzy- 
sta z psiej ubikacji. Biegnę więc 
posłusznie w jej kierunku, popatru- 
jąc tęsknie w stronę zielonych rów- 
niusieńko przystrzyżonych, niena- 
gannie zadbanych trawników, na 
których najmniejszego chwaścika 
najbystrzejsze oko nie wypatrzy. A 
na tych trawnikach wszystko na od- 
wrót niż u nas. Spacerują sobie lu- 
dzie, polegują, coś czytają, coś po- 
gryzają i to jest zwyczajne, i to jest 


złe. Nie powiem, pies też tam wejść 
może ostatecznie, ale żeby nogę za- 
drzeć w odwiecznym psim geście? 
Ale żeby, za:przeproszeniem, kupkę 
zostawić gdzieś pośród murawy? 
Jamais! (co znaczy: nigdy, tu mówi 
się po francusku, a szczeka... o tym 
będzie dalej). Za to grozi mandat. 
Policja co prawda nie ściąga rygo- 
rystycznie kar za psie przewiny, aie 
zawstydza psich opiekunów. A 
moich to bardzo krępuje. Ej, życie, 
życie 


Nie ma tu tabliczki: „Szanuj zie- 
leń". Jakoś inaczej się ją szanuje. 
Codziennie, świtem podlewa się tra- 
wę, często strzyże, specjalne ekipy 
ludzi pedantycznie penetrują kwiet- 
ne rabaty i klomby, wypatrując, czy 
tam jakiś kwiatek nie zwiądł, nie 
podsechł, czy nie szpeci barwnego 
dywanu. A jeśli się dojrzy jakąś pa- 
skudę, to się ją usuwa i wsadza 
świeżą roślinkę. 


Westchnąwszy tęsknie do poczci- 
wego, wydeptanego warszawskiego 
skwerka człapię do psiego przybyt- 
ku — placyku wielkości szkolnego 
boiska. Część jego powierzchni wy- 
sypana jest drobnymi kamykami, 
pośród których sterczą betonowe 
słupki prowokujące do podniesienia 
nogi. Prowokujące są przede 
wszystkim zapachy — jak tu nie zo- 


złożyło już swoje wizytówki? Mam z 
tym jednak kłopot. Jestem mały, a w 
tym mieście żyją .głównie rosłe 
osobniki mojego gatunku, przeważ- 
nie owczarki niemieckie. Trudno 
małemu czuć się bezpiecznie. Za 
kamiennym placykiem rozciąga się 
łączka z paroma drzewkami. Tu 
można wreszcie pobiegać bez smy- 
czy, obwąchać pnie drzew, tu doz- 
wolona jest swoboda. Gdyby je- 
szcze nie było tych wielkich psów... 


Co leży w misce? 


Żadne tam obiadowe resztki, 
skrawki i odpadki, ale specjalnie dla 
nas produkowane potrawy i konser- 


cie szczekające psy poddawane są 
operacji strun głosowych. Tak sły- 
szałem. Wolałbym, żeby to nie była 
prawda. Mnie to nie grozi. Mnie by 
takiego świństwa moi Państwo nie 
zrobili 


Myślałbym, że ten zakaz jest ob- 
jawem dyskryminacji mojego gatun- 
ku, gdyby nie to, że tu ludzie sami 
siebie zmuszają do cichego zacho- 
wania. Nie wolno się kąpać we 
własnej wannie po godzinie 10 wie- 
czorem. Dlaczego? Ano, bo napeł- 
niający wannę strurhień wody spra- 
wia hałas, co może przeszkadzać 
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WIGILIA W „RÓDZINIE” 


Jest tak już od wielu, wielu lat. Gdy tylko zapłoną świece 
na wielkim pniu, gdy tylko wszyscy zebrani poddadzą się 
atmosferze tej niezwykłej chwili. Wtedy dźwięczy gitara i 
przy jej wtórze płyną słowa: 

„Śniegiem zasypało, cała noc na biało 
Jakby zaraz za mąż miała wyjść..." 
Harcerska Wigilia. 


W ŚWIECIE CIEPŁA 


Do tego prawdziwego wigilijnego wieczoru zostaje zwy- 
kle jeszcze kilka dni. I na tym między innymi polega urok 
harcerskiego spotkania. Tam, za oknami ludzie jeszcze za- 
jęci są przedświąteczną krzątaniną, zakupami, porządkami, 
a tu... 

Najpierw siadają w kręgu, przy kominkowych świecach. 

Ludzie, którzy tak licznie ostatni raz spotkali się równo rok 
temu, przy podobnej okazji. Jest choinka, opłatek, życze- 
nia. Ich składanie trwa czasem i ponad godzinę, co zdu- 
miewa szczególnie tych najmłodszych, którzy po raz pierw- 
szy są świadkami uroczystości. Muszą dopiero „dojrzeć”, 
oswoić się. To „dojrzenie” i oswojenie pozwala potem dłu- 
go wspominać jedyny w swoim rodzaju wieczór. 

Tu wszyscy wyciszają się, wchodzą jakby do innego 
świata, gdzię nikt nie wstydzi się łez, czuje się lepszy. Tu 
nawet lud e skłóceni wszystko sobie wybaczają. 


przy nim muszą wszyscy członkowie drużyny i goście, któ- 
rych każdego roku zjawia się niemało. 

Ktoś intonuje kolędę „Cicha noc”. To taka śląska trady- 
cja, że właśnie od niej zaczyna się każde wigiljne spotka- 
nie. W kącie pachnie i błyszczy choinka. Na stole — bomb- 
ki i ikebany z gałązkami świerka. 

A stół jest bogaty! Pod świeżymi, wykrochmalonymi 
obrusami — siano. Na talerzach — co tylko dusza zaprag- 
nie: barszcz, kapusta z grzybami, ryby, kluski z makiem, 
kutia, makówki, czyli słodkie bułki moczone w mleku, na- 
dziewane makiem i mnóstwem najrozmaitszych bakalii. To 
potrawa, na którą przepis przywieźli ze sobą osiedli w By- 
tomiu po wojnie lwowiacy. 

Gdy już wszyscy przesiąkną tym ciepłym, wigilijnym na- 
strojem — przychodzi czas rozmów. Czas wspominania. 
Czas snucia marzeń. „Cb słychać?" krzyżuje się z ,,... a 
pamiętasz?”, łączy z chciałbym, żeby..." 

Jedni wspominają dawne, trudne przedwojenne czasy, 
inni — bliższe, choć czasem też-już oddalone o wiele lat, 
wydarzenia z historii obchodzącej dwudziestolecie istnienia 
drużyny. 

Są też tacy, którzy myślami wracają do minionych har- 
cerskich Wigilii. 


WSPOMNIENIA 


Pierwsza ze szczególnie pamiętnych — to wieczór, gdy 


„ bo pomieścić się. _ za wielkim, wspaniale przystrojonym stołem zasiedli senio- 


rzy z bytomskiego kręgu „Liścia dębu”, a obok nich mię- 
dzy innymi — zuchy. To była jedna z pierwszych organizo- 
wanych w drużynie świątecznych uroczystości. A jakie wte- 
dy przygotowywano jasełka! Diabełki i aniołki były jak ży- 
we. 

Była też Wigilia, podczas której Ula i Miśka, ukryte za 
dekoracją, recytowały wiersze księdza Twardowskiego, 
śpiewały kolędy w różnych językach. 

„Cicha noc” po francusku, hiszpańsku, polsku... W każ- 
dym języku brzmi pięknie. 

Kiedy indziej znów dużą część wieczoru zajęło śpiewa- 
nie kolęd, których teksty, do starej, znanej muzyki, powsta- 
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Czy ich poznajecie? To Rob i Fab, czyli 


Podpisali swoje zdjęcia... 


Sprawdzili na 
krótkim  dystan- 
sie polskie kro- 


Znacząco popatrzy- 
li na dziewczyny... 


„„ I weszli na dach na- 
szej redakcji, specjal- 
nie dla Was 


Z cyklu: WYWIAD, JAKIEGO NIE BYŁO... 


Wasz p. 


It ue”, wzbudził emocje: mów 
o o oszustwie, kłamstwie wła 
ciwie, o co chodz 

Fab; Nasz producent Frank Fa 
rlan zdecydowanie odrzucił twier 
dzenie, że to nia my nagraliśmy tę 
piosenką. Pisano takżo, że uznajc 
my ją za swoją. Nic podobnego, nig 
dy się do niej autorsko nie przyzna 
waliśmy. Jost to utwór zespołu an 
gielskiego Numarx, a zaproponował 
go Frank. Tak na marginesie, to 
chyba nieładnie, że wtedy, kiody 


osiągnęliśmy sukces, 
nas obrzucać błotem 

— Rob: Z Fabem poznaliśmy się 
w zespole Empire Bizarre. Ale 
wcześniej przyjmowaliśmy różne 
propozycje: pracowaliśmy jako mo 
dele — występowaliśmy w progra 
mie telewizyjnym „Formuła Jeden”, 
w którym wybiliśmy się jako tance- 
rze. Możecie wierzyć lub nie, ale 
często głodowaliśmy. 

— Obydwaj mieszkaliście do nie- 
dawna w Monachium? 

— Rob: Od 1985 roku żyliśmy w 
fajnym trzypokojowym mieszkaniu 
W końcu sierpnia przenieśliśmy się 
do Londynu. W Monachium wiedliś- 
my życie spartańskie. Ale nam do 
dobrego samopoczucia wystarcza 
aparatura stereo, telewizor, łóżka, 
trochę sympatycznych  przedmio- 
tów.. 

— Skąd właściwie pochodzicie, 
czy utrzymujecie kontakt z rodzica- 
mi? 

— Rob: Mój ojciec jest Ameryka- 
ninem. Jako żołnierz stacjonował w 
RFN. Nie wiem, gdzie aktualnie żyje 
i co robi. Także z matką nie mam 
właściwie kontaktu, chociaż jest 
Niemką i mieszka w RFN. W 1970 
roku zostałem adoptowany przez 
monachijską rodzinę Pilatus, a do 
tego momentu wychowywałem się w 
sierocińcu w Oberammergau. Tam 
oddała mnie moja matka, bo nie 
bardzo wiedziała, co ze swoim 
dzieckiem zrobić... Przyjąłem nazwi- 
sko przybranych rodziców.. 

— Fab: Ja pochodzę z Halti. W 
roku 1968, kiedy miałem dwa lata, 
rodzina przeniosła się do Miami na 
Florydzie. Stąd w roku 1970, gdy ro- 
dzice się rozeszli, przyjechałem z 
matką i młodszą siostrą Natalie do 
Paryża. Tam chodziłem do szkoły. 
Do dziś mam francuskie obywatel- 
stwo. Matka mieszka w Paryżu na- 


próbuje się 


l się 


Karalback 
itakt, cho 


widujć 


jo są te 


y byliście surowo wychowa 


Rob: Mnie | siostrą Carmon 
rodzina Pilatus wychowywała bar 
jzo surowo. Otrzymywaliśmy nie 
wiolkie kleszonkowe, późno dosta 
łem rower, wlaściwie dorastaliśmy 
bez telewizji. Mol przybrani rodzice 
mają dwa domy w Monachium, ale 
tego bogactwa nio dane mi było do 
świadczyć. To w gruncie rzeczy 
dobrze, bo nauczyłem się samemu 


przebijać przoz życie 


Fab: Wychowywała nas 
siostrę Natalię i brata Jean-Huega 
matka. Zachowałem przyjemne 


wspomnienia z tego okresu. Wpraw- 
dzie nie mieliśmy dużo pieniędzy, 
ale matka kochała nas, pomagała 
zawsze | wszędzie 

— Czy byliście dobrymi ucznia- 
mi? 

— Fab: Właściwie nie. Intereso- 
wałem się wszystkim, tylko nie na- 


uką. Mimo to szkołę podstawową 
skończyłem pomyślnie. Wcześnie 
zainteresowałem się sportem. 


Pierwszą dyscypliną, którą na po- 
ważnie uprawiałem, było pływanie. 
Potem skakałem z trampoliny i by- 
łem naprawdę dobry, startowałem 
nawet w oficjalnych zawodach. Są- 
dzę, że mógłbym osiągnąć znaczą- 
ce sukcesy, gdyby nie kontuzja krę- 
gosłupa, której nabawiłem się w 
trakcie treningu. Po podstawówce 
kształciłem się jako tancerz, uczę- 
szczałem do słynnego w Paryżu 
„Centre Clichy". Wszystko mnie tam 
strasznie interesowało. Byłem bar- 
dzo dobrym uczniem. 

— Rob: Ani-w podstawówce, ani 
w gimnazjum nie byłem dobrym 
uczniem. Ale obie szkoły ukończy- 
łem. Dlaczego szło mi nie najlepiej? 
Zakochałem się w... tutbolu. Stałem 
się prawdziwym kibicem. Sam gra- 
łem jak zwariowany i oglądałem w 
telewizji wszystkie mecze Bundesli- 
gi. Mimo to zdałem małą maturę ze 
średnią oceną dwa i pół (uwaga: — 
skala ocen od 5 do 1). Uczyłem się 
także w pewnym monachijskim do- 
mu odzieżowym, gdzie miałem zo- 
stać ekspedientem. Egzamin zdałem 
celująco, ale... ostatecznie rzuciłem 


to wszystko, bo chciałem śpiewać i 
tańczyć 

Co robicie, kiedy nie nagrywa 
le I nie występujecie? 

Rob: Ja na przykład bardzo lu 
bię czytać. Niedawno odłożyłem po 
wieść Trumana Capote'a. Chodzę 
także do kina. Ostatnio obejrzałem 

Rambo III". Na mój gust — zupeł 
nie zwariowany film. Lubię oglądać 
programy telewizyjne, jeść potrawy 
japońskie, hinduskie |... leniucho 
wać 


Fab: Chętnie uprawiam gimna 


stykę. Naturalnie spotykam się z 
Robom | innymi przyjaciółmi. Cho- 
dzimy do disco. Ale tu już nas roz- 
każdy chce się z nami za 


czasem proponują jakiś 


poznają 
przyjaźnić 
interes do załatwienia 

W jaki sposób I gdzie się poz- 
naliście? 

— Rob: Trzy lata temu w Los An- 
geles'w „Paradise Club". Bywałem 
tam, bo chciałem zostać zauważony 
przez ludzi muzyki i filmu. Do klubu 
przychodziłem codziennie około 
23.00, spotykałem się z przyjaciółmi 
i tańczyłem do upadłego. Ktoś poz- 
nał mnie z Fabem, który przypo- 
mniał sobie, że widział mnie w Pa- 
ryżu w zespole tanecznym „Bionic 
Dance Crew”, nagradzanym nawet 
na mistrzostwach Europy i świata 


— Fab: W roku 1985 byłem z mo- 
ją szkołą tańca na seminarium w 
Los Angeles. Naturalnie co wieczór 
chodziliśmy do klubu, gdzie pozna- 
łem Roba. W przeciwieństwie do 
niego nie uprawiałem break dan- 
ce'u. Ale od razu się zaprzyjaźniliś- 
my.. 

— Czy w szkole, a potem na kon- 
certach mieliście jakieś kłopoty 
związane z kolorem Waszej skóry? 


— Rob: Tak, ale nie chcielibyśmy 
do tego wracać... 

— Macie jakieś stałe przyjaciół- 
ki? 

— Fab: Tak, od roku przyjaźnię 
się z Sylwią z Disseldorfu... 


— Rob: Muszę uczciwie wyznać, 
że boję się dziewczyn, przede 
wszystkim stałych z nimi związków. 
Chciałbym kiedyś mieć swoją dzie- 
wczynę, tak samo jak chciałbym 
mieć dom w Los Angeles, ale... je- 
szcze nie teraz. Jak widzę, ile kło- 
potów sprawiają dziewczyny i jak 
niszczą kariery, wolę o nich na ra- 
zie zapomnieć... 


ZA TYDZIEŃ 
NAJ, NAJ, NAJ 


— czyli nasz tradycyjny plebis- 
cyt. Już teraz musicie się do 
niego przygotować! 


NA CZTERECH ŁAPACH 
PO GENEWIE 
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śpiącym sąsiadom. Mol Państwo nie 
mogą nocą wyjechać samochodem 
z osiedla, bo uruchomienie silnika 
mogłoby kogoś obudzić. Samochód 
więc trzeba wypchnąć na ulicę. Sko- 
ro oni się muszą tak torturować, to I 
ja mogę parę lat pomilczeć. Może 
to dla nich nie tortura, może z tym 
jest Im lepiej? Kiedy sobie przypo- 
minam imieninowe noce u warszaw- 
skich sąsiadów... Ech, szkoda gada- 
nia. 


Rozrywki 


Czym się pies lubi bawić najbar- 
dziej? W domu — gryzieniem kości 
Na spacerze — bieganiem za pa- 
tyczkiem. Moi kochani, kości to tu 
prawie nie uświadczysz, bo w skle- 
pach sprzedaje się wysokogatunko- 
we mięso, porcjowane, pięknie opa- 
kowane, na żadne resztki z nich 
pies liczyć nie może. A patyczka, 
choćby oczy wypatrzył I wciągnął w 
nozdrza całe powietrze miasta, nie 
wypatrzy i nie wywęszy, tak tu 
wszystko jest wysprzątane. No, ale 
pies nie może być pozbawiony pod- 
stawowych przyjemności. W psich 
stoiskach domów towarowych albo 
w specjalnych sklepach sprzedaje 
się więc sztuczne kości z prasowa- 
nych i klejonych specjalnie skór wo- 
łowych. W rozmaitych rozmiarach 
— od kostek wielkości cygara dla 
mnie, po wielgachne kościska dla 
doga na przykład. Taką kość można 
cmokać, lizać, podgryzać, a starcza 
jej nawet na parę tygodni. Co praw- 
da podarowałem kiedyś ten przys- 
mak mojej znajomej kundliczce w 
Polsce i... pożarła go w trzy godzi- 
ny. prostaczka. No cóż, widocznie 
na dobrze wytrenowane szczęki na 
resztkach kartkowej wołowiny z koś- 
cią. 


Sztuczny patyczek czy gałązkę 
też można kupić w sklepie, a potem 
brać na spacery. | różne zabawki, 
np. piszczące myszki do zabawy w 
polowanie. Za tym nie przepadam 
zbytnio, przecież nie jestem ludzkim 
dzieckiem. „Wolałbym powęszyć w 
polu za prawdziwym kretem, albo 
pomyszkować w śmietniku... 


„A 


DOG 
CLUR 


Życie towarzyskie 


Koncentruje się głównie, niestety, 
w psich ubikacjach. Swobodne za- 
wieranie znajomości na spacerach 
jest utrudnione, bo trzeba być na 
smyczy. Co prawda można tu do- 
stać smycz, która się wydłuża, gdy 
pies biegnie, ale przecież i ta nie 
daje pełnej wolności. Życie towarzy- 
skie pędzi się więc głównie pośród 
ludzkiego stada. Ale pies to prze- 
cież lubi. Chodzę na przykład z Pa- 
nią na zakupy. Co to za frajda, po- 
wiecie, siedzieć przed sklepem na 
uwięzi nerwowo  popatrując, czy 
właściciel już wraca, nieufnie obwą- 
chując tłumy obcych ludzkich nóg 
przesuwających się przed psim no- 
sem. Nie siedzę jednak przed skle- 
pem! Paraduję sobie razem z Panią 
od stoiska do stoiska, a mój nos 
chłonie smakowite zapachy... Że to 
niehigieniczne? Ależ wszystkie pro- 
dukty są szczelnie opakowane, nic 
nie leży luzem. Psia obecność ni- 
czemu nie zagraża. Choć, trzeba 
przyznać, nie wszyscy są nią za- 
chwyceni. No, ale w handlu obowią- 
zuje zasada: nasz klient, nasz pan, 
nawet z psem. 

Bywam i w restauracjach. Pań- 
stwo jedzą przy stole, a mnie kelner 
podaje talerz pod stołem. Nikt nie 
protestuje, to jest przyjęte. Nawet w 
hotelu zdarzyło mi się mieszkać. 
Dlaczego w moim kraju jestem za- 
grożeniem dla higieny, a tu nie? 


Mogę bywać prawie wszędzio. Kle- 
dy Pan odwiedza księgarnię, grze- 
ble awobodnie w książkach atoją- 
cych na półkach, przysiada na krzo 
molku, żeby przowortować jakiś to 
mik, by upewnić sią, czy aby na 
powno chce go kupió, mnie zabawia 
pan księgarz. Jakoś nie złości go 
moja obecnońć, choć książek nio 
czytam 


Elegancja 


Być oleganckim to przedo wszyst 
kim być zadbanym. Porządnie wy: 
azczotkowanym. Z czystymi uszami 
| ładną obrożą. Chodzić na ladnoj 
smyczy. Zupełnie nileoczokiwania 
dla siobio zadają tu szyku z moją 
krajową obrożą za akóry | skórzaną 
smyczą. To wszystkie rzoczy tu, 
śliczne zrosztą, roblone mą Z two 
rzyw sztucznych. Skórzane kosztują 
majątek. Udają więc bogacza 

Kledy kupowaliśmy dla mnie 
szczotkę, okazało sią, że to wcale 


nie taka prosta sprawa. Inne są 
szczotki dla psa o krótkiej sierści, 
inne dla długowłosych i kudłatych. 


Są pośród szczotek i takie mądre, 
że umieją same pozbyć się zebra- 
nej z psiego grzbietu sierści. Są 
smycze, które automatycznie wydłu- 
żają się do kilku metrów pozwalając 
psu podbiec trochę. Bywają i takie, 
które powstrzymują wielkiego doga 
w skoku. Kiedy się dokonuje zaku- 
pów, obsługujący ekspedient de- 
monstruje filmik wideo pouczający, 
jak należy psa pielęgnować, jak 
prawidłowo używać różnych psich 
akcesoriów 

Są oczywiście i salony piękności 
dla psów, ale ja z nich nie korzy- 
stam. Jeśli nawet moja Pani woli 
odkładać swoją wizytę u fryzjera do 
czasu jakiegoś służbowego wypadu 
do Warszawy, musi to być droga 
impreza. Zresztą jestem psem, a 


nie kanapowym  lalusiem, mimo 
miernego wzrostu 
Marzenia 


ldą święta. Znajdzie się i dla 
mnie pod choinką prezent. Pewnie 
to będzie elegancka  prasowana 
kość. Wolałbym jednak, choć to mo- 
że gust prowincjonalny, wbić zęby 
w kość prawdziwą. | poszczekać so- 
bie do woli. Podobno w noc wigilij- 
ną zwierzęta mówią ludzkim gło- 
sem. Jest to dla mnie szansa: jeśli 
nie-można się wyszczekać, to się 

chociaż nagadać będzie można. 
Pipsu Jamnik 


Tak więc w ogromnej ciszy i w szalonym napięciu przystą- 
piono do decydującego okrążenia dla zwycięzców. Zawodni- 
ków było teraz czterech, nagród — trzy, chociaż ta trzecia się 
nie liczyła. Plecak bowiem jest plecakiem, a rower rowerem i 
na to żadne mądrości nie pomogą. 

Finaliści czekali na znak Pana. Mariusz czuł, jak każdy wło- 
sek się na nim trzęsie. Powiedział coś do Sreberka, ale Sre- 
berko ogłuchł. 

Pan strzelił. Czwórka wystartowała. Nagle jakby się wszyst- 
kie gardła rozwarły. Doping zagłuszył słowa Pana. Bas Kie- 
rownika stał się niesłyszalny. Stadion wył, bo tym razem była 
to już bezpośrednia walka o rower. Gdyby nie o rodzonego 
brata szło, Mietek poczyniłby zakłady. Ale teraz nie mógł. Mu- 
siał patrzeć. | wyć najgłośniej z wszystkich. 

Nagle struchlał. Zamknął oczy. Gdy otworzył je, prawda sta- 
ła się faktem nie do obalenia. Sreberko przeturlał się aż pod 
ławy kibiców. Wstawał teraz brudny, ze skrwawionym policz- 
kiem i przez chwilę nie rozumiał, co się stało. Ktoś wyskoczył 
za tor i zgarnął rower. 

Spychałowie, Ruda i Paulina przestali oddychać. Lecz Sre- 
berko nie splamił honoru rodziny. Wciągnął głęboko powie- 
trze, poczem z godnością, chociaż niezupełnie na własnych 
nogach, wycofał się na ławki. Tam dopadła go Paulina. Pan 
obejrzał się krótko na nich, ale właśnie ukazała się trójka w 
ostatnim okrążeniu. Stadion stracił do reszty głowę, żyły tylko 
nogi. I tupały. 

Ani Janek, ani Paulina nie zwracali na to uwagi. Paulina za- 
jęta była nogą i policzkiem Sreberka, chociaż wyraźnie sobie 
tego nie życzył. Paulina znała się jednakże na rzeczy. Prze- 
pchnęła Sreberko na trawę i tam, nie zwracając uwagi na pro- 
testy, przemyła rany i oklelła plastrem. 

— Nie cierpię cię! — rzekł Sreberko ciskając błyskawice. 

Paulinie nie warto było odpowiedzieć. 

— Muszę tam być i patrzeć! — podniósł głos Sreberko. 

— Mietek wyje za was wszystkich — na to Paulina. 

— Pomyślą, że się łamię! — na to Sreberko głośniej. 

Paulina przemyślała rzecz. 

— Tak, to mogą — przyznała. 

Wypuściła Sreberko z rąk. Sreberko pokuśtykał w stronę try- 

bun. Paulina zbierała swoje utensylia, stadion nadal trwał w 


szaleństwie, trąbki schowane przed okiem Kierownika trąbiły, 
piszczałki piszczały, a najbliżej stojący chłopcy zaczynali się 
już bić w imieniu swoim i pokonanych. Pierwszy gnał Golanko, 
za nim najmłodszy drogerzysty, trzecim był Mariusz, czwarte- 
go nie było, czwarty siedział z rannym policzkiem, posiniaczo- 
ną nogą i przełykał gorycz niedokończonej walki. 

Dwa Iśniące rowery przeszły w ręce zwycięzców. Golanko 
miał dziwną minę. Jego bracia znowu zaczęli go poklepywać. 
Nagle cała czwórka spojrzała na siebie i równocześnie popch- 
nęła wybrany rower w stronę bramy. Zniknęli cicho jak India- 
nie. 

Najmłodszy drogerzysty, brat chudego Irka-sędziego, wysłu- 
chiwał gratulacji. Uściski rąk przyjmował z nie mniejszym za- 
dowoleniem niż jego ojciec pieniądze. Składak był czerwony, 
ale to małemu nie przeszkadzało. Pozwalał się podziwiać, gła- 
szcząc siodełko. 

Mariusz z plecakiem pod pachą przystanął koło Sreberka, 
nie kryjąc łez. 

— Nie rycz! — nakazał mu Sreberko. — Pomyślą, że ci za- 
leży. 

— Zależy mi — wyznał Mariusz. 

— Tego się nie mówi — pouczył go Sreberko, czując, jak 
mu kluska rośnie w gardle. — Trzeba lubić zawody nie dla ro- 
weru. 

— Lubię je tylko z rowerem — na to Mariusz bezwstydnie. 
— Po to się spociłem. Po to się prawie wywaliłem. Ale wziął 
mi go sprzed nosa ten głupi Dzidek drogerzysta!... 

— Był szybszy — rzekł Sreberko, starając się być spra- 
wiedliwy. 

— Nie należał mu się — odrzekł Mariusz. — Wyprzedził 
mnie o ćwierć opony. A miał grubszą. | to jest sprawiedli- 
wość?! — tu rozryczał się w głos. Uspokoił się dopiero, gdy 
ujrzał Paulinę ze strzykawką w ręce. 

— Może byś tak raz zrobił coś na odwrót — rzekła przez 
zęby. — I zajął się kimś, nie sobą!... Może byś tak łaskawie 
odprowadził rannego do domu? — mówiąc to bawiła się strzy- 
kawką, od której Mariusz nie umiał oderwać oczu. — Stać cię 
na to? 

— Nie potrzebuję pomocy! — zaczął Sreberko wyniośle i 
urwał. Paulina mrugnęła do niego po raz drugi porozumiewa- 
wczo. Sreberkowi rozjaśniło się w głowie. Zrozumiał, że mu- 
szą we dwoje wziąć się ostro do wychowania Mariusza. — 
No... ale odprowadzić mnie możesz... — rzekł szybko i sam 
mrugnął do Pauliny na znak, że może na niego liczyć. 


Mariusz wciąż kontrolując każdy ruch siostry trzymającej 
straszliwy przyrząd, podbiegł do Sreberka. A ponieważ Ma- 
riusz jeszcze nigdy nie ratował drugiego człowieka, nie miał 
pojęcia, jak to zrobić. W ostatniej chwili przypomniał sobie, 
Jak spacerowali dorośli po mieście. Wystawił więc swoje ra- 
mię, a Sreberko przyjął je z należytym zrozumieniem. 

Ruszyli. 

Paulina odprowadziła ich wzrokiem aż do bramy. Gdy od- 
wróciła się, dostrzegła Pana dającego jej znaki. Lecz tylko tyle 
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WIGILIA 
W „RODZINIE” 
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ły w obozach jonieckich i koncentracyjnych, podczas wojny 


Niejednomu Iza się w oku kręciła 
RODZINA 
Wolne miejsca przy stole przygotowano dla „Kojota”, 
czyli druha haremistrza Piotra Koja. To szef | wódz bytom- 
skioj „sto czwórki”, drużyny, która w ostatnim czasie roz- 
rosła sią do rozmiarów szczepu, a jednocześnie jej dobry 
duch 


Trudno sobie wyobrazić to Wigilie bez niego. To on przo- 
cież odnawia | kultywuje staro śląskie tradycje, szuka wia- 
domości o nich w starych, zakurzonych książkach. Organi- 
zujo, załatwia i kiorujo całą działalnością szczepu. Na razie 
jednak odbywa służbę wojskową. Wszyscy liczą jednak na 
to, że przyjedzie, podzieli się opłatkiem, złoży życzenia 
Bo przecież przede wszystkim jest przyjacielem i Grażyny 


1 Moniki, i Miśki, i „Cicika”, i kilku innych Piotrków, i 
wszystkich, którzy tego wieczoru zasiądą do wigilijnego 
stołu 


Bo, choć to brzmi pompatycznie i banalnie, harcerze ze 
szczepu 104 są wielką rodziną. Nie tylko w przenośni, lecz 
także dosłownie, bo na przestrzeni kilkunastu lat kilka par 
spośród harcerzy zawarło małżeństwa. Dziś niekiedy ich 
dzieci przymierzają już zielone lub szare mundurki! 


kk k 


W tym roku, jak zwykle, zasiądą razem do stołu. A po 
skończonej wigilijnej harcerskiej kolacji wrócą do swoich 
domów, by przygotowywać się do Świąt Bożego Narodze- 
nia. 

| gdy dwudziestego czwartego grudnia zabłyśnie na nie- 
bie pierwsza gwiazdka, wniosą do swoich domów ciepło 
życzeń, które kilka dni wcześniej przekazali sobie w har- 
cerskim kręgu śpiewając: 

„Niebo śniegiem prószy, chciałoby nas wzruszyć 
W chwili, gdy wychodzi za mąż wigilijna noc..." 


JAROSŁAW MACHOWIAK 


PS. „Rodzina'* — taką nazwę wymyśliłem dla szczepu 
104. Bytomskich Drużyn Harcerskich. Czy to takie dziwne? 
Kochani, Wesołych Świąt! 

J.M. 


mógł zrobić. Gromada nadal oblegała go szczelnie, a Pan nie 
miał serca, aby wywalczyć sobie chociaż trochę wolności. 
Zbliżała się bowiem pora losowania. Zawodnicy I Ich przyja- 

ciele ukazali się znowu na bieżni. Utkwili oczy w wielki wór, 

próbując odgadnąć, czy szczęście im dopisze. Golankowie 

wrócili w komplecie, znowu cicho jak Indianie, zostawiwszy 

rower w bezpiecznym miejscu. 

Pan zostawił gromadkę. Podszedł do worka, poczem w na- 
piętym milczeniu porozkładał na ławkach fanty, aby każdy wie- 
dział, o co gra. Były tam przeróżne rzeczy, nawet klatka dla 
ptaków i jakiś zabawkowy bilard z zielonym suknem. Lecz dla 
Mietka istniała tylko wędka. 

— (Ciągnę za Sreberko — oznajmił Jankowi. — Mam wyjąt- 
kowe szczęście. 

Janek domyślił się w czym rzecz. 

— Nawet gdy wygrasz, będzie to Sreberkowa wędka, nie 
twoja — rzekł. 

— Jestem bratem czy nie? — na to Mietek. — Można coś 
dla brata zrobić, czy nie? Nic mu nie zaszkodzi odpuścić ml 
wędkę, jeżeli sam nie odróżnia okonia od leszcza... 

— Jeszcześ jej nie wygrał — przypomniał mu Janek z roz- 
targnieniem. Dostrzegł bowiem wśród fantów kolorowe okładki 
książek. Był I Robinson Kruzoe i Winnetou... Janek wprawdzie 
wyrósł Już z tych książek, czytał bowiem po raz trzeci Potop, 
zawsze zaczynając od tomu drugiego, w którym Kmicicowi nie 
groziła już żadna Infamia ponieważ przejrzał, lecz serce nie- 
kledy ciągnęło go jeszcze w stronę bezludnych wysp I wielkich 
prerii... — Niewykluczone, że wygra co innego... Raczej jest 
pewne, że wygra co innego... 

— Przestań, dobrze?! — zakrzyczał Mietek i zaczął odpuki- 
wać w niemalowaną ławkę. 

Podczas gdy tak sobie dyskutowali na stronie o prywacie, 
Pan przyniósł plastykowe wiadro I powrzucał do środka blałe 
kulki papieru. Poprosił też, aby losujący ustawili się w porząd- 
nej kolejce, ponieważ w takich sytuacjach łatwo się omylić. 
Każdy wiedział, o jakiej omyłce Pan wspomina i byli z nim 
zgodni, że jest ona niedopuszczalna. Do każdego z nich los 
powinien uśmiechnąć się bez podpowiadania I żadnej pomocy. 

Temperatura w Mietku rosła. Wiedział, że co najmniej poło- 
wa uprawnionych do losowania myśli o wędce. Dlatego 
wepchnął się do pierwszej dziesiątki, wrzeszcząc, że losuje za 
brata, który został ranny. Nikt się jednakże nie przejął ranami 
Sreberka. Każdy wycelował oczy w swój przedmiot i modlił 
się, aby przeznaczenie go nie przeoczyło. 

— Wierzę w przeznaczenie — rzekła Emilia stojąc ciasno 
przy bracie, asekurując go na wszelki wypadek. 

— To dlaczego chcesz mu pomóc? — na to Mietek. 

— Co masz na myśli? — spytała Emilia chłodno, dobrze 
wiedząc, co. 1 

— Szachrajstwo — odrzekł Mietek. — Zasłaniasz mi pleca- 
mi widok... 

— Nie mogę odpowiadać za to, żeś mało urósł. 

— Aja, żeś za gruba. 


JAK Z NUT 


Rozwiązaniem jest wyraz „z nut 


CHOINKI 


Nadszedł czas choinek! U nas jest ich aż 
osiem i niektóre są do siebie podobne, a dwie z 
nich są identyczne. Które to choinki — podaj ich 
numery. 


CO JESZCZE? 


ŚWIĘTA, święta i po świętach. Na 
cały rok pozostanie tylko Święta, czy. 
Ii nazwa 
a) wsi w woj. olsztyńskim, na 
płd-wsch. od Reszla, w której 
znajduje się kościół pielgrzymko- 
wy Nawiedzenia Najświętszej Ma 
rii Panny z 1688-93 r 
jeziora na Mazurach na wsch. od 
jeziora Wałpusz 
zwanego także Tugą prawego dop. 
ływu Szkarpawy (jednego z ujścio- 
wych ramion Wisły), płynącego na 
Żuławach Wiślanych. 

Tylko jedna z trzech powyższych 
odpowiedzi jest prawidłowa 


z 


a 


ZIMOWY 
OBRAZEK 


Rysownik narysował zimowy obrazek 
ale dla żartu umieścił na nim pięć szcze- 
gółów, które nie pasują do tej zimowej 
scenerii. Czy możesz je wskazać w ciągu 
pół minuty? 
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W tym układzie rysuneczków zaszyfrowane są 
matematyczne działania na liczbach. Każdy rysu- 
neczek to jedna cyfra. Powtarzające się w tym 
układzie takie same rysuneczki oznaczają powta- 
rzające się takie same cyfry. Działania wykonuje- 
my zgodnie z ich znakami, zarówno w kierunku 
poziomym jak i pionowym. Start! 


polega nasz teatr cieni. 


a 


- 


Popatrz na ten rysunek i postaraj się wyodrębnić wzrokiem w jedną ca- 
łąść te wszystkie jego fragmenty, które oznaczono kropkami. Czy układają 
Ci się już w jakiś obraz? Teraz weź ołówek lub mazak i starannie zamaluj 
te zakropkowane obszary. Rozwiązanie otrzymasz natychmiast, bo na tym 


Z których elementów 
(oznaczonych literami od 
A do H) można złożyć ko- 
ło dokładnie pasujące do 
otworu wyciętego w des- 
ce? 


WSTAW! 


Wstaw podane krzyże li- 
terowe w puste miejscą 
dlagramu tak, aby rzęda- 
mi można było odczytać 
myśl Juliana Tuwima. 


ROZWIĄZANIA Z POPRZEDNIEJ SOBOTY 


dlo, 

ZNAJDŹ RÓŻNICE: rys. 1 — guziki na rękawie, inaczej zawiązane sznurowadło, 345 —63=282 
teczki, rys. 2 — ołówek zamiast pióra, ogon psa, kieszeń, rys. 3 — frędzie u Z BEE SRG 
V toczki, oparcie krzosła, rys, 4 — wahadło zegara, brak rękawiczki, nalepka ni je, 5 ei 
1ya. 5 — pompon u czapki, oczy psa, podeszwa buta, UŁÓŻ SAM: kwadrat Iowy - oo. _28+49= 72 
Irakt, Laura, akron, stand, kwadrat środkowy — gwasz, witka, atlas, skalp, a KL Mio d GSA 
Prawy — karta, aport, rogal, trasa, atlas. LINIA — nr 2. CO JESZCZE: wllk — szybko rosną 


©y pęd, wyrastający pionowo z pnia poniżej korony lub z konarów starych drzew. TAJEMNI- 
CZE DZIAŁANIA: 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 701 


ze 135 numeru „Świata Młodych” 
z dnia 12.11.1988 r. 


Prawoskośnie: najazd, mata, zakaz, no- 
ra, parkan, park, zapas, baron, komar, 
ot, Jan, absurd, turkus, Anita, glina, oso- 
wa, agawa, tal, rura, teza, jard, Una. Le- 
woskośnie: maj, zajazd, Natan, pokaz, 
para, zaraza, bark, kapka, kora, pomost, 
tan, dolina, natura, gnu, brona, Ujazd, 
trawa, sakra, sita, suka, Gera, lud. 


Nagrody wylosowali: 

Michał Bukowski — Gdańsk, Małgorza- 
ta Górniak — Lipsko n. Wisłą, Maria Ko- 
walczyk — Kędzierzyn-Koźle, Małgorzata 
Miśko — Jarocin, Leszek Mołek — Wroc- 
ław, Sylwester Nowak — Jaroszów, Rafał 
Pawłowski — Kielce, Jolanta Przybylska 
— Poznań, Małgorzata Słowik — Kra- 
ków, Borys Toliński — Kraków. 


ZADANIE PREMIOWANE NR 707 
KRZYŻÓWKA Z HASŁEM 


Po rozwiązaniu krzyżówki litery z oznaczonych kratek, czytane 
kolejno rzędami, utworzą hasło — fragment wiersza „Z szopką” 
Krzysztofa Kamila Baczyńskiego. Hasło prześlij w ciągu 10 dni od 
daty ukazania się numeru pod adresem: „Świat Młodych”, ul. Mo- 
kotowska 24, 00-561 Warszawa, „Zadanie premiowane nr 707". 


Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowaniu nagród. 


POZIOMO: 1) żywotność, siła witalna, 4) narcyz lub niezapominaj- 
ka, 7) klasa robotnicza, 8) pomieszczenie, w którym się coś se- 
greguje, 11) maciora, 13) gatunek papugi (wyraz czytany jednako- 
wo wprost i wspak), 16) mieszkańcy republiki radzieckiej sąsiadu- 
jącej z Polską, 17) w ręku kelnera, 19) ozdobna opaska na głowę 
wykonana ze szlachetnego metalu i wysadzana drogimi kamienia- 
mi, 24) zmniejszenie uciążliwości czegoś; ulżenie, 25) ujawnienie 
się czyjejś konspiracyjnej lub przestępczej działalności, 29) skrzy- 
nia do przechowywania żywych ryb, 31) tygodnik dla maluchów, 
32) okrzyk na czyjąś cześć, 34) wieś w woj. częstochowskim, nad 
Wartą, z fabryką maszyn rolniczych i sanatorium przeciwgrużli- 
czym, 35) pracownik służby zdrowia spełniający czynności pomoc- 
nicze w szpitalu, 39) najczęstsza postać nerwicy, 40) niedźwiadek 
australijski, 41) siły zbrojne. 

PIONOWO: 1) siła działająca pionowo ku górze na ciało zanurzo- 
ne w cieczy, 2) część złotego, 3) strumień, 4) Główna ... ZHP, 5) 
Troja, 6) marka samochodów produkcji czechosłowackiej, 9) przy- 
legły teren, otoczenie, 10) z ogniem — niebezpieczne, 12) wysypi- 
sko odpadów przemysłowych usuwanych z kopalni, huty, 14) Mo- 
nika, odtwórczyni postaci Nel w filmie „W pustyni i puszczy”, 15) 
elektryczny lub rzeczny, 17) miasto nad Wisłą (woj. gdańskie), 18) 
wiejski dom ze strzechą, 20) obchodzi imieniny 1 września, 21) 
panna, dziewczyna (z hiszpańskiego), 22) Szczerbiec, 23) miasto 
w Anglii, nad rzeką Ouse, 26) podziemne pomieszczenie pod bu- 
dynkiem, służące do przechowywania zapasów na zimę, 27) od- 
chudzająca, 28) niechęć, uraza, 29) znane uzdrowisko nad M. 
Czarnym (ZSRR), 30) drągal, 33) rosyjskie imię żeńskie, 34) mała 
grupka, kilka osób, 35) małe dziecko płci męskiej w stosunku do 
rodziców, 36) niech nie idzie w las, 37) wyspa oddzielona od Woli- 
na Świną, od lądu Pianą, 38) duch, mara. 
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NO, TO JAK BĘDZIE ? 
SĄSIEDZIE ..- 


Astronomią, a przede wszystkim 
Marsem, zainteresowałem się od 
niedawna i to dzięki fantastyce! Moją 
pierwszą astronomiczną książką by- 
ła rozprawa naukowa Michaela W. 
Owendena z cyklu „Nowości nauki i 
techniki” pt. „Życie we wszechświe- 
cie'. Po przeczytaniu tej książki 
nurtować zaczął mnie jeden prob- 
lem, a mianowicie życie na Marsie. 
Nie mam na myśli życia marsjań- 
skiego, bo jak wiadomo takiego nie 
ma, lecz życie, które rozwinąć tam 
mogą tylko ludzie! 

Jak dowiedziałem się z tej właś- 
nie książki, drzewa na Syberii wy- 
trzymują temperaturę —60'C, a 
pewne bakterie poddane badaniom 
zachowały życie w formie utajonej, 
mimo kilkutygodniowej kąpieli w 
ciekłym tlenie o temperaturze 
—1850. W następnym rozdziale 
czytamy, że średnia temperatura dla 
całej planety Mars wynosi ok. 
—407C w odróżnieniu od + 15'C na 
Ziemi. Jednakże lokalna temperatu- 
ra na powierzchni Marsa może się- 
gać również powyżej 07C. Na biegu- 
nach np. w okresach letnich może 
się ona podnieść do +20'C, aby 
jednak zimą spaść do —90'C. Strefa 
równikowa Marsa charakteryzuje 
się znacznie mniejszymi zmianami 
rocznymi temperatury, chociaż i tu 
temperatura w lecie podnosi się 
także powyżej 0'C. 

Tak więc wniosek nasuwa się 
sam, że niektóre z ziemskich roślin 
ż 
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zaadaptowałyby się w strefie równi- 
kowej Marsa. Kiedy już ilość tlenu 
stałaby się wystarczająca, na Mar- 
sie przebywać by mogli również lu- 
dzie. 


Zostaje jeszcze jeden problem — 
marsjańskie noce. Rozwiązanie jest 
jedno: człowiek będzie budował 
miasta nad i pod powierzchnią 
gruntu, lecz oba miasta będą połą- 
czone długimi szybami. W czasie 
marsowych dni człowiek przebywał- 


by na powierzchni, zaś na czas no- 
cy zjeżdżałby do miasta znajdujące- 
go się w głębi planety, gdzie zimno 
nie miałoby żadnego wpływu. 


Na koniec chcę napisać, że z 
przyjemnością nawiązałbym kontakt 
z osobami równie zainteresowanymi 
Marsem. Oto mój adres: 


Jarosław Kędzierski (15 lat), 
Reguły, ul. Wiejska 37, 
05-802 Pruszków 


Była akurat niedziela, 30 paż- 
dziernika 1939 r. gdy co najmniej 6 
milionów Amerykanów stało się 
mniej lub bardziej bezpośrednimi 
świadkami, a nawet uczestnikami 
przerażającego wydarzenia. Na nie- 
wielkiej fermie Grovers Mill w sta- 
nie Nowy Jork, około 20 mil od wy- 
brzeży Atlantyku, spadł olbrzymi 
ziejący ogniem przedmiot. Gdy do- 
biegli doń zaciekawieni najbliżsi 
mieszkańcy, okazało się, że jest to 
statek kosmiczny. Najprawdopodob- 
niej przybyły z Marsa. Na oczach 
nielicznych jeszcze świadków od 
środka odśrubowane zostały drzwi 
statku i z jego wnętrza poczęły się 
wydostawać pierwsze dziwne, czar- 
ne, lśniące w słońcu jak mokry idelit 
monstra. Przerażeni ludzie nie cze- 
kali na to, jak się owe stwory na 
Ziemi zachowają, to była inwazja 
obcych, której natychmiast, w zarod- 
ku należało przeciwdziałać! Zaalar- 
mowane oddziały policji stanowej 
przystąpiły do likwidacji obcych, 
lecz przybysze okazali się silniejsi. 
Zastosowane przez nich promienie 
śmierci spaliły oddziały policyjne na 
popiół. Ogłoszono alarm dla Gwar- 
dii Narodowej. Do ataku przeciwko 
Marsjanom staje osiem pośpiesznie 
ściągniętych batalionów piechoty. 
Wówczas statek kosmiczny prze- 
kształcony zostaje w gigantyczny 
czołg, który — ziejąc na wszystkie 
strony śmiertelnym ogniem — rusza 
naprzód. W ciągu krótkiego czasu 
spośród 7 tysięcy żołnierzy zostaje 
przy życiu zaledwie 120! Kosmiczny 
czołg z niesamowitą prędkością po- 
czyna się zbliżać do Nowego Jorku. 
Przecina wpław rzekę Hudson. W 
chwili gdy dociera do zachodnich 
granic Manhattanu, dochodzą wieści 
o lądowaniu w różnych punktach 
kraju dalszych statków kosmicz- 
nych. Ciemny dym szerzonych przez 
najeźdźców pożarów rozprzestrze- 
nia się, otacza cały Nowy Jork. Ty- 
siące przerażonych mieszkańców 
miasta rzuca się w fale East River. 


Dłużej nie da się ukryć tej inwazji 
przed opinią publiczną. Włącza się 
radio, które przerywając normalny 
niedzielny program, zawiadamia na- 
gle Amerykanów o wszystkich tych 
wydarzeniach. Z dachu drapacza 
chmur należącego do Columbia 


OBUDZICIE MOICH RODZICÓW / 


POŚPIĘ ZE DHIE GOOZINY 
I ZMOŁIU PÓTOF, NA HARTE, 
BLOKÓW 


Broodasting System w Nowym Jor 
ku jakiś anonimowy reporter zaczy- 
na gorączkowo relacjonować na 
bieżąco dalszy przebieg inwazji. Ję- 
ki agonii największego miasta USA 
docierają do milionów rozsianych w 


całym kraju słuchaczy „Ludzie 
umierają jak szczury..." — reporter 
dosłownie krzyczy. _ „Śmiertelna 


chmura dotarła już do Szóstej Alei 
ogarnia Piątą... jeszcze dziesięć?...'' 
Jego przerażony głos przechodzi w 
dyszkant i nagle milknie. Radio CBS 
przestało nadawać 

Koniec. 

Na szczęście tylko koniec słucho- 
wiska, jednej z amerykańskich stacji 
radiowych. Ale ileż nieprzewidzia- 
nych skutków audycja ta potrafiła 
wywołać?! Radiowy thriller wydał 
się dla milionów radiosłuchaczy w 
całych Stanach Zjednoczonych tak 
prawdopodobny, że doprowadził do 
nieznanej w dziejach tego kraju pa- 
niki. Daremnie kilkanaście minut 
później radio CBS zaczęło przeko- 
nywać swych słuchaczy, że była to 
tylko radiowa adaptacja napisanej 
jeszcze w 1897 r. przez H.G. Wellsa 
powieści tantastyczno-naukowej 
„Wojna światów”. Daremnie włą- 
czono później do tej akcji także inne 
rozgłośnie. Przerażeni ludzie albo w 
ogóle radia nie słuchali, albo trakto- 
wali te informacje jako celowe, fał- 
szywe uspokajanie społeczeństwa w 
obliczu tragicznego końca państwa, 
a może nawet całej naszej cywiliza- 
cji. Ogromne szkody materialne, do 
których pokrycia zobowiązane zo- 
stało później sądownie CBS, obli- 
czone zostały na 750 tys. dolarów. 
Liczby rannych, zmarłych I zabitych 
w wyniku paniki nikt nigdy się nie 
doliczył. 

Nie przyniosło więc szczęścia 
ludzkości to pierwsze nasze (wed- 
ług nomenklatury Hyneka) Bliskie 
Spotkanie Trzeciego Typu z Kosmi- 
tami. Mimo iż rozegrało się ono 
przecież tylko w naszej wyobraźni. 


Materiał Klubu Astronomicznego 
„ALFA DSWA” 


PS. Chętni do wstąpienia do naszego 
klubu niech piszą pod adresem: „AL- 
FA-DSWA”, ul. Lututowska 8, 98-270 Zło- 
czew. 


